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Przripłata „CZAS"
od dnia Igo S t y c z n i a  1879 r.

X  przesyłką pocztową te państwie 
Austryackiem:

u  pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
dr. 1 3  złr. 6  sir. 3 * 5 0

Z  prsesfiką pocztową dc Niemiec:
na pól roku na kwartał na 1 miesiąc - 
3 9  marek 1 4  marek 9  marek

Uprassa się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena Ctasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K raków  2  stycznia.
Odbieramy następujące uwagi o pewnym 

znanym u nas sposobie prowadzenia pole­
miki polity eznej.

Czas by już był porzucić tę starą niebezpieczną 
a niecną breń, ten nieszczęsny wyrzut, którym się 
stronnictwa nawzajem obrzucają, że one tylko mają 
monopol miłości Ojczyzny, icb zaś przeciwnicy tej 
świętej miłości nie czują i są nawet zdrajcami. 
Chwała Bogu, tak źle jeszcze na świecie nie jest, 
a liczba ludzi tak niBbo upadłych, tak podłych, 
żeby własnego kraju nie kochali, jest wszędzie nad­
zwyczaj małą a szczególniej w Polsce. Każdy Polak 
swój kraj kocha, i jesteśmy przekonani, że i owi 
oskarżyciele go kochają. Różnica zachodzi tylko 
w sposobach i środkach, htóremi przywiązanie to 
Bię objawia. Zdania w tej mierze mogą być różne, 
aim  szersza i gorętsza miłość ojczyzny, im cięższe 
okoliczności, w których się ta ojczyzna znajduje, 
im liczniejsi nieprzyjaciele, tem ostrzej przy su- 
miennem zdaniu Bwojem obstawać należy, tem czuj­
niej strzedz go i bronić. W wolnych narodach, 
w normalnych stosunkach pobłażliwość i toleraucya 
są wielką cnotą polityczną, bo nawet nie jeden 
krok nie zupełnie trafny, bo nawet niejedne choćby 
niekorzysne skutki tego kroku, niepociągają konie­
cznie za sobą klęsk niepowetowanych, a moga czę­
sto służyć za użyteczną naukę na przyszłość. W ka­
żdym zaś razie pozostawiają możność późniejszej 
ugody, tranzakcyi i zjednoczenia się stronnictw, co 
powinno być zadaniem trzeźwei i uczciwej polityki 
wewnętrznej wolnego narodu. Lecz w naszem po­
łożeniu inaczej rzecz się przedstawia. Każdy krok 
fałszywy, każdy objaw nie na czaBie, każde przed­
wczesne lub niezręczne wyrwanie ssę, w jednej 
chwili może zniweczyć pracę, ciężką krwawą pracę 
lat kilkunastu. A czyż dla tego ogół składa ciągłe 
ofiary na ołtarzu ojczyzny, ofiarę z cierpliwości, 
ofiarę ze słusznego gniewa, ofiarę ze świętych na­
dziei przyszłości, z wszystkiego czego pragnie, cze­
go łaknie, do czego wszystkiemi siłami, całem ser­
cem, całą duszą dąży i dążyć powinien, czyż dla 
tego tę krwawą ofiarę składa, żeby z niej nie bło­
gosławiony plon, eheó dla następnych pokoleń szczo­
drze dojrzał, ale żeby ją w nieszczęsnym w nieo- 
ględnym szala zmarnować i zniweczyć miano?

Dwa są rodzaje patryotyzmu. Pierwszy oględny,

trzeźwy, surowy, rachuje się że swejemi Biłami 
z okolicznościami, broni i oszczędza okruszyn, które 
z narodowego mienia pozostały, stara się z nieb 
jak największe korzyści wyciągać, nie narażając 
ich na niepowetowaną stratę, w przyjaźaiejszych 
chwilach pomnaża je i zwiększa. Mozolne to i 
trudne zadanie wymaga prawie nadludzkiej cnoty, 
bo pracy bez nagrody, bez głośnej chwały, bez sze­
rokiej popularności, a co większa bez najwyższego 
wewnętrznego zadowolenia, zadowolenia z dokona­
nego i skończonego dziełs.

Jakoż trudno się spodziewać, żeby jedno poko­
lenie olbrzymią tg pracę wykonać i przeprowadzić 
miało. Niech ono tylko choć drobną cegiełkę do 
odbudowania narodowego gmachu dorzuci, niech je­
dną nową drogę otworzy, niech w czemkolwiek się 
przyczyni do podniesienia lub rozszerzenia mowy 
ojczystej, nąuki, sztuki, wiary, samorządu a bę­
dzie mogło zejść z widowni z poczuciem, że praca 
jego nie była daremną, że kapitał narodowy w jego 
rękach nie zmalał, że dzieci i wnuki jego o tyle 
łatwiejsze będą miały zadanie, że zorza przyszłej & 
gorąco upragnionej i ukochanej chwili o krok się 
przybliżyła, że wreszcie w zakresie, jaki mu Opa­
trzność wyznaczyła, nowinaość Bwoją uczciwie i su­
miennie wypełniło. To cała nagroda tych ludzi, bo 
nawet na uznanie i cześć przyszłych, a da Bóg 
szczęśliwszych pokoleń rachować nie mogą.

Cichej pracy, cicha sława. Głośna chwyta sij 
wielkich czynów wojennych, brzmiących zapasów, 
krasomówczych świetnych powodzeń, walk, tryum­
fów, a nawet klęsk, bo to przedmiot dla sztuki, 
dla poezyi, dla historyi, dla podania, bo to ja­
skrawe, bo to błyszczące, bo to pochlebne, bo to 
wielkie, bo podnosi i wywyższa i wobec świata 
całego i wobec własnego przekonania. I dobrze że 
tak jest. W chwilach upadku, poniżenia, ta pamięć 
wielkich czynów przeszłości krzepi i wzmacnia, a 
daje niezbędną otuchę na przyszłość. Każdy czuje 
się choć w części duchowym potomkiem wielkich 
ludzi narada, a poczucie to nadaje mu z duszą 
szlachetną i hart większy i przekonanie o wyższo­
ści osobistej, nadaje mu zatem większą siłę i wy­
trzymałość. Lecz dziś tym cichym pracownikom 
na niwie ojczystej, nie marzyć o pozostawieniu sła­
wnego kiedyś nazwiska, któreby było i hasłem i 
godłem i chwałą narodu. Oni w cieniu, w poświę­
ceniu, na uboczu pracują, żeby kiedyś w świetle, 
w chwale, na widowni działano, a chyba w pyłach 
bibliotek, w kurzach przeszłości szperający sumien­
ny historyk w drobiazgowem, wyczerpującym, i tem 
samem dla nielicznej publiczn ym przaznaczonem 
dziale, z uznaniem o nich wspomnieć raczy.

Drugi patryotyzm wręcz jest temu przeciwnym. 
Nie gromadzi, nie szczędzi, nie zbiera, nie przy­
sparza zapasów narodowych, ale te któremi roz­
rządza, jeszcze gotów stawić na jedną kartę; gotów 
przy pierwszej sposobności pociągnąć za sobą naród 
cały w straszny wir krwawych wypadków. I nic 
w tem dziwnego. Ileż to rozumu politycznego, ile 
zimnej rozwagi potrzeba, żeby stoicznie znosić nie­
słychany ucisk, pod którym części niektóre Polski 
od tjlu lat jęczą; ileż panowania nad sobą samym, 
żeby nie rzucić się naprzód bez obrachowania sku­
tków, bez obliczenia środków, nawet z przekona­
niem prawie, że to daremne, że bezskuteczne, ale 
dla tej tytanicznej rozkoszy, żeby wroga przynaj­
mniej raz uderzyć i choćby go się nie wywróciło, 
choćby samemu potem zginąć przyszło. Szaleństwo, 
ale szaleństwo szlachetne, a w czyich żyłach gorą­
ca krew młodzieńcza krąży, w czyjem sercu wszech­
władnie a jednostronnie każde uczucie choć utopij­
ne, byle czyste, panuje, temu nie dziwić się, że

się nie pyta o żadne mądrości i dyplomacye świa­
ta, ale ta k  szaleje I I to także patryotyzm, nawet 
szczery patryotyzm, ais nieped łający się powadź: 
rozumu, dojrzałości i doświadczenia.

Dziesięć, piętnaście, trzydzieści lat, to długi ra- 
kres w życiu ludzkie®, longum mortalis aevi spa- 
tium , jak mówi Salhntiusz. ale w życiu narodów 
jest to krótka chwila; cała działalność jedsego 
człowieka w takim zakresie często się zamyka; i 
w działalności narodu jest on ważnym, bo czasu 
jakbądź krótkiego marnować się nie godzi, ale 
ludzkiej miary w tym razie stosować nio można. 
Życie narodu, to długi łańcuch, a każde pojedyn­
cze pokolenie, to jedno ogniwo tego łańcucha. Ka­
żde ogniwo powinno się starać, aby było jaknaj- 
trwalsze, najsilniejsze, o ile możności bez skasy i 
błędu, bo na niem cały dalszy szereg zawiśnie, bo 
jego słabość całą przyszłość na szwank narazić 
może, ale powinno również rozumieć, że nie jest 
samo w sobie ostatecznym celem, że samo w sobie 
losów narodu nie zamyka, że jest tylko łącznią 
tego co było, z tem co będzie, cząstką w ogóle 
narodowego istilenia. I ta właśnie potrzeba trze­
źwego sądn, a w danym razie poświęcenia, ofiary 
z pracy swojej osobistej dla dobra ogółu choćby 
dalekiego. Jeśli nie dane nam będzie zbierać, to 
zawsze siać trzeba, by potomkowie nasi zbierać 
mogli. Miłować powinniśmy ojczyznę jak matkę a 
pracować dla niej jak ojciec, który gospodarzy, 
buduje i sadzi, choć wie, że sa żyda korzystać już 
? tego może nie będzie, byleby dzieci zbogac ł. 
Przeciwne działanie, jeśli nie pochodzi z brudnych 
osobistych pobudek, to choć nosi na sobie cechę 
najgorętszego patryotyzmu, jest jednak w gruncie 
egoizmem. O, nie egoizmem mates yalnych korzyści, 
samolubnych celów, niesumiennej ambicyi, o niel 
takim egoizmem nie jest, tego nikt mu niezarzuci, 
takiej potwarzy żaden uczciwy człowiek nań nie 
ciśnie, jest najwyższym, najszczytniejszym, najszla­
chetniejszym egoizmem, ale—egoizmem!

I dla tego właśnie najboleśniejsza, największa 
ofiara, jaką na ołtarzu Ojczyzny złożyć możemy, 
to ofiara z tego egoizmu. Musimy szczędnie mie­
niem narodu szafować, nigdy w niczem go nietrwo- 
nió, powiększić je i wzmacniać. D l a t e g o c e l u c a -  
ł o p o k o l e n i  a, je ż e li  tego’potrzeba, poświęcić się 
muszą, wszystkie względy osobiste ustać powinny,

Nieład, nieporządek, rozstrzelenie zdań i umy­
słów, działanie na własną rękę, to dawna nasza 
wada, to przyczyna naszej słabości.

Wychodząc z tego zapatrywania się, nsBZem zda­
niem słusznego, w każdym rade nie samolubnego ani 
płaskiego, ciąży na Jadziach, 'w których ręku władza 
spoczywa, obowiązek pilnowania i strzeżenia jedno­
ści, jednomyślności i zgody, usuwunia wszystkiego 
coby do zamętu, nieporozumień lub wzburzeń pro­
wadzić mogło, czuwania, żeby nic normalsego roz­
woju instytucyj naszych nie zwichnęło. Jeżeli po­
czucie takiego obowiązku soowodowało ludzi tych 
do pewnych kroków, uczynili to z pewnością nie 
dla żadnych osobistych uraz lub nieprzyjaźni, ani 
z lekkiem sercem, ale jako ciężką, jako przykrą 
powinność, wynikającą ze stanowiska, które w kra­
ju zajmują. .

Zastanówmy się. W czemże czyn tego rodzaju 
może dodać im więkBzego blasku, w czemże pochle­
biać ich ambicyi lub miłości własnej, gdyby kto są­
dził, ża o to chodzić im może, w czem nareszcie 
przyczynić do wzmocnienia lub ustalenia osobistego 
ich położenia i wzięcia w kraju? Może być on słu­
sznym lub niesłusznym, trafaym lub zbytecznym. 
Jeśli słusznym, to nawet wtedy, jak się rzecz przed­
stawia? Jedni powiedzą, że władza wykonała swoją

powinność; ależ to nie jest jeszcze tak wielką” za­
sługą, bo na to władze są, żeby swoją powinność 
wykonywały, zbytnie ich nawet wychwalanie za to 
wyglądałoby chyba na satyrę. Drudzy, nie zgłębia­
jąc tak dalece przyczyn i powodów, oburą się po 
prostu i zarzucą tyranię, samowładzę, bezwzglę­
dność itp. Nłturaluy objaw w społeczeństwie, tak 
długo pozbawiorem samorząda, i które zawsze we 
*szystkich administracyjnych i politycznych środ­
kach, widzi przemoc obcą i systematyczną nieprzy- 
iażń ku wszystkiemu co polskie.

Przypuśćmy zaś, że krok ten był niesłusznym. 
W takim razie do wyżej wymienionych przykro ś u 
dołączy się ta, że w polityczaem życiu błędy prę­
dzej esy później spadają na tych, którzy ja popeł­
nili i dalszą drogę im utrudniają. Co zaś ważniej- 
szem dla sumiennego człowieka, to odpowiedzialność 
przed sobą samym, to przygniatające poczucie nie­
sprawiedliwości, którą się wyrządziło, a której na­
prawić nie można.

Mówimy to, nie żebyśmy przypuszczali, iż nie­
słusznie w Galicyi postąpiono, ale żeby ze wszech 
stron wykazać ciłą bezpodstawność zarzutów w tej 
mierze władzom krajowym czynionych.

Cóż one czynić mają? Dwie pozostają im drogi. 
Albo nic nie robić, nie mieszać się do n'czego, i 
w gnuśnem samolubatwie nic nie widzieć i na wszy­
stko pozwalać; albo działać jak działały, na własną 
odpowiedzialność. Każdy się zgodzi, że pierwsza da­
leko wygodniejsza; nie pociąga za sobą żadnych 
nieprzyjemności, nie naraża na żadne skargi ani 
obmowy, w niczem miłego spokoju nie zamąca. Dru­
ga zaś ciernista i stroma, wymaga wyższego po-’ 
csucia obowiązku, istnie męzkiej rezolucyi, szczerej 
miłościi kraju. I rzeczywiście, tylko mężowie praw­
dziwie dobro ogóła mający na oku, z zaparciem 
siebie samego, drugą tę drogę obrać zdolni.

A teraz przeszedłszy główne czynione zarzuty, 
powiedzmy, co o nich myślimy. Będziemy się sta­
rać zdanie nasze w jak najumiarkowańszą ująć 
formę. Wolno nam będzie jednak się spytać, czy 
sposób, w jaka pewni ludzie wyrażają się o stosun­
kach i władzach naszych krajowych, jest sprawie­
dliwym, jest patryotycznym? Wiemy,/że pod wpły­
wem osobistej, choćby nawet urojonej urazy, tru­
dno niekiedy należytą zachować miarę, że się traci 
poczucie odnośnych proporcyj, Błowem, że gniew 
nie jest jasno-widząoym. Wiemy to wszystko, ale 
—yi się godzi posunąć się do powiedzenia, że „aby 
-ubyć prawo zapewniające pobyt w Galicyi, mu  ̂
siałbym wprzód wyziębić w sobie uczucia miłości 
Ojczyzny i stać się przedajnym...“; że „ponieważ 
kosztem uczciwości nie chciałem nabyć prawa do 
szczcęścia oddychania powietrzem ojczystej ziemi, 
nie pozostawało mi nic innego jak poddać się wy­
rokowi i pójść na wygnanie!" Jakto? więc w_Ga­
licyi żadnemu miłującemu Ojczyznę człowiekowi żyć 
nie wolno? Jakto? więc wszyscy są sprzedajni, 
wszyscy nieuczciwi, nikt Ojczyzny nie kocha? A 
jeżeli odpowiedzą nam, że nie o Galicyanach, ale 
o nie austryackich w Galicyi przebywających pod- 
dsnych mówią — więc wszyscy z innych Btron Po­
lacy, których tu nie mało. więc oni wszyscy, to 
sprzedajne, to podłe istoty? A cóż dopiero pomy- 
ślećby przyszło o władzaoh, które tylko tak podłych 
ludzi w kraju cierpiećby miały!

Czyż takie powiedzenie uzasadnione, czy d u ­
szne, czy ma nawet choćby cień prawdopodobień 
stwa? Czy możnaby z ręką na sumieniu spodzie 
wać się jakiej przyszłości dla kraju, któryby tak 
był rządzonym i takie rządy znoBił. Nie twierdzi­
my, żeby wszystko było u nas idealnie doskonałe, 
by jakiż kraj takim ideałem mógłby Bię poszczycić,

ale gdyby nawet było o wiele mniej dobrze niż 
jest; gdyby nawet było zupełnie źle, czyż nawet 
w takim razie godziłoby się z czemś podobnem wy­
stąpić? Galicya to jedyna dziś dzielnica polska ob­
darzona autonomicznemi ustawami, jedyna, która 
do pewnego stopnia sama i przez swoich się rzą­
dzi. Czyż to w naszym, czyż w polskim interesie 
l*źy, żeby rządy te z błotem mięszać i plugawić? 
Choćby nawet oskarżyciele stokroć mieli słuszność 
w swoich skargach, to sama miłość Ojczyzny po­
winna była im wskazać, że nie Polakowi przystoi 
młode nasze instytucye wstrząsać i osłabiać, że 
owszem powinien wszelkie dodatnie ich strony wy­
nosić i głosić, słabe zaś ukrywać, a niedowierza­
jącemu światu, naszym przeciwnikom, pokazać że 
Polacy mają wszelkie warunki niepodległego bytu, 
że umieją sami się rządzić, że są pracnjącem i u- 
kształconem społeczeństwem, a nie małdeiniemi i 
swawolnemi dziećmi, lub miną wiecznie zagrażającą 
porządkowi Europy. Tak trzeźwy, rozsądny, prawdzi­
wy patryotyzm działać rozkazuje, tego istotny in­
teres Polski od wszystkich wymaga, bez względu 
na koteryjne niesnaski, a tem mniej na OBobiste 
urazy. Nam potrzeba zgody, jedności, wzajemnego 
pobłażania. Wszystko, co temu staje na przeszko­
dzie, o tyle opóźnia i niweczy dalszy nasz rozwój. 
Któż z naszych waśni korzystać może? Z jednej 
strony prądy centralistyczne, a jakiem nam ta gro­
żą niebezpieczeństwem, z jaką nienawiścią patrzą 
na każdą naszą zdobycz, czy w szkole, czy w ad- 
ministracyi, czy w państwie, o tem nikomu w Ga­
licyi mówić niepotrzeba. Z drugiej wroga nam idea 
panrosyjska. 1 * takim ,podwójnjm mieczem Damc- 
klesa nad głową, my sami mamy osłabiać powagę 
i wziętość naszych instytucyj, my sami kopać czy 
to dołki czy otchłanie pod nogami tych, którzy je 
przedstawiają i symbolizują! Nie zapominajmy ni­
gdy, że te dołki mogłyby chyba stać się grobem 
nasżej wolności, czego Boże uchowaj; że jedyna 
droga uczciwych ludzi do szlachetnych celów nie 
ood ziemią nurtuje, ale jawnie, otwarcie i prosto 
dąży; wreszcie, żenienawiść, potwarz i rozdwojenie 
nikomu nigdy sił nie przysporzyły, słowem, że le­
psza nawet licha zgoda, niż najsłuszniejsza bratnia 
kłótnia.

Wszystko jednak o czem dotychczas mówiliśmy 
mogłoby może pójść do pewnego stopnia na karb 
gwałtowne) urazy, chociaż byłoby to tylko t ł oma-  
czeniem,  nie zaś dostateczne® wytłómaczaniem 
podobnego postępowania; ale wszelkie wyrozumienie 
mimo naj’ większej ogl gdnośń ustać musi, gdy mowa 
o strocnictwie „reakcyjnem". Oskarżonem ono jest 
ni mniej ni więcej iak o występowanie przeciw hi­
storycznej polityce Polski; o działanie przeciw Au- 
stryi, a na korzyść Rosyi, o pokątne szczucie i de-
nuncyacye.

Przeciw tradycyi historycznej polskiej działa stron­
nictwo dla tego, że chce pracy wytrwałej i użyte­
cznej, iż całemi Biłami Btoi przy Kościele i wierze 
Ojców naszych? W Polsce w wielkich chwilach jej 
historyi pracowano wszędzie, na polu i w mieście, 
piórem i mieczem, w sejmie i na kazalnicy, a je­
żeli dziś chcemy pracować w szczupłym zakresie 
które nam okoliczności jeszcze pozostawiły, to ma 
być hańbą, to odszczepieństwo! ?

Wiara katolicka była wiarą Polski od początku 
istnienia naszego historycznego aż do końca. Nie 
odmawiając innym wyznaniom równouprawnienia, 
śmiało jednak twierdzić możemy, że wiara ta dla 
ludu naszego silnym jest węzłem, że jest naj­
dzielniejszym orężem tak przeciw prawosławiu jak 
przeciw germanizmowi, że same dzieje Kościoła tyie 
razy w ciągu wieków ujarzmionego, przyciśniętego
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pamiętną epoką w historyi porozbiorowej. choćby 
dla tego, że Bama dziesięciomiesięczna walka prze­
ciw olbrzymowi północy wywoływała wówczas szcze­
re svmpatye ludów. Narody sont restSs les armes 
au bras, kilku tylko ochotników francuskich i wło­
skich pospieszyło w nasze szeregi. Ale za to ta 
plstonicza nieco sympatya. towarzyszyła naszej emi- 
gracyi. W przechodnie przez Niemcy bezbronnych, 
odartych ze wszystkiego, skazanych wyrokiem losu 
na dozgonną, bolesną pielgrzymkę witano nas jak 
tryumfatorów, rzucano nsm kwiaty pod nogi, damy 
wielkiego świata wyjeżdżały na nasze spotkanie 
w pysznych powozach i urządzały świetne uczty na 
nasze przyjęcie.

Jedni tylko Prusacy stanowili wyjątek. Ten ród 
yardy i ^ezsereny okazał się i w tej okoliczności 

równie nienzwistnym jak zawsze.
Pomimo jedrak sympatyi, jaką nam okazali Niem- 

ciężko nam było na ich ziemi. Odetchndlśary 
dopiero swobodnie we Prancyi.

Wkroczenie nasze na ziemię francuską wywołało 
ipółozucie ogólne. Cały naród rozwarł szeroko 

r aterskie ramiona i przytulił nas do serca. Był to 
o raz szczytny, rozrzewniający i rzec można, je- 

ny w dziejach świata. Wszystkie warstwy spółe- 
rsne przejęte jednem uczuciem, współubiegały się 
w niesieniu nam podwójnej daniny, serca i chleba.

W mansardach, tak samo jak w pałacach, przyj­
mowano nas z równą serdecznością i uważano nas 
jsk sieroty wyrzucone z ojczystego gniazda. Wypy­
tywano każdego co umie robić, do jakiego zawodu 
‘/uje się zdolnym, i starano się natychmiast o tym­
czasową pracę, lub stałą posadę.

Rząd pobudzony tą sympatyą narodową, okazał 
się także bardzo przychylaym dla nas— przeznaczył 
więc żołd dla żołnierzy i oficerów. Młodszym emir 
grantom ułatwiono wejście do naukowych zakła­

dów — niektórych przyjmowano do biór rządowych 
Słowem, robiono wszystko co było możliwe®, aby 
osłodzić nam smutną naBzą dolę i zapewnić środki 
do życia.

To współczucie miało tem większą doniosłość, 
że niekaziło ją żadne uczucie zawiści re strony u- 
bogich Francuzów żyjących z pracy. Niezazdrościli 
oni emigrantom posad otrżymywanych przez pro­
tekcje —r a wiadomo, jak wielka jest konkureneya 
we Francyi, a szczególnie w Paryżu, gdzie o każ­
dą najmniejszą posadę ubiegają się setki głodnych 
krajowców.

Jakkolwiek ta braterska serdeczność Francuzów 
wielce była przBZ nas-cenioną,; nieprzypisywaliśmy 
jej jednak naszym osobistym zasługom. Witano 
w naB synów i młodszych lńraci tych dzielnych wo­
jowników, z którymi przed laty, na ? polu orężnej 
walki, połączył Francuzów chrzest ognia i krwi.

Wielu z nsszyth współrodaków spotkało jeszcze 
we Francyi niejednego z dawnych towarzyszów bro­
ni — a młode pokolenie wykałysane przez starych 
wiarusów z pod Lodi, Jeny, Austerlitz i przejęte 
nienawiścią dla dzikich Kozaków i odrażających 
żołnierzy Bliichera, przyjmowało nas z zapałem i 
gościło serdecznie, jak braci pojmujących najlepiej 
rodową francuską dewizę: mi ło ś ć  wolnością i 
b r a t e r s t w a .  Bohaterska śmierć polskich żołnie­
rzy, którzy padli w obronie Paryża 30go marca 
1814 roku, zaświadczyła Francuzom, o naszem szcze­
re® i wylanem do nich przywiązaniu— dla tego też 
młodzi i starzy ujrzawszy nas na swojeĵ  ziemi, o- 
krytych znojem i krwią, a osieroconych i bezbron­
nych, powitsli nas jak braci. Te objawy nieoblu- 
dnej sympatyi kazały Bię nam spodziewać, że Fran- 
cya weźmie sprawę naszą do serca i przyjdzie nam 
w pomoc orężnie, ale niestety, przekonaliśmy się 
wkrótce, że płonne były nasze nadzieje. To bolesne 
rozczarowanie rzuciło nas na różne drogi i w ró- 
ino krsje,

Co do mnie znalazłem między Francuzami ła­
skawych i szlachetnych opiekunów. Zajęli się oni 
mną z troskliwością prawdziwie ojcowską. Po ści­
ąłem zbadaniu moich wiadomości naukowych, po­
kazało się, żem był fjedynie zdolnym do kontyno- 
wauia wojskowych studyów.

Miałam ledwie lat 16, kiedy stryj mój dymisyo- 
nowany jenerał, chcąc mnie zabezpieczyć od spi­
skowych i patryotycznych . prądów, które rozpoście­
rały? naówczas swoje działania między młodzieżą a­

kademicką jak równie w szkole podchorążych i 
w wojsku kazał zaciągnąć się do pułku starej gwar- 
dyi, zwanej wołyńską, gdzie w półtora roku pó­
źniej zostałem oficerem. Cała więc moja nauka woj­
skowa ograniczała się jedynie na praktyćznej zna­
jomości obowiązków mego fachu i kodeksu wojsko­
wego rosyjskiego sławnego ze swego drakońskiego 
ducha. Dla tego też w skutek zabiegów mych przy­
jaciół, zostałem przyjęty, jako wolny uczeń, do 
szkoły sztabu, jednej z najsłynniejszych natenczas 
w Europie.

Radość jednak, której doznałem ż tego powodu 
została wkrótce zamącona, troskami, których źró­
dłem była kwestya budżetowa. Kiedym przybył do 
Francyi, miałem jeszcze trochę pieniędzy, ale fun­
dusze moje dość szczupłe wyczerpywały się z każ­
dym dniem. Nie mogłem Bpodtiewać się od mojej 
rędziny żadnej pieniężnej pomocy, gdyż w owym 
czasie komunikacya z krajem była trudna i niebez­
pieczna, a potrzeb było co nie miara, gdyż brako­
wało mi wszystkiego. Wprawdzie komitet uorgani- 
zowany dla przyjścia w pomoc emigrantom, dostar­
czył nam odzienia; były to nawet szaty wykwin­
tnego smaku, w których można się było pokazać 
w arystokratycznych salonach, ale cóż z tego,_ kie­
dy brakowało mi innych potrzeb niezbędnych jąka­
to: bielizny, obuwia i t. d.

Dla oddania się swobodnie prący potrzeba mi 
było koniecznie cichego zakątka, a w tej dzielnicy 
miasta, w której znajduje się szkoła sztabu, pomie­
szkania były i są dotąd bardzo drogie. Jedynym 
środkiem utrzymania był żołd, piękny nawet żołd 
w porównaniu z innymi, bo kapitański to jest 45 
franków miesięcznie, ale cóż znaczyła ta sumka 
wobec tak mnogich potrzeb. Nie było jednak innej 
rady. Nieubłagany los chciał, abym zastósował swo­
je wydatki do dochodów. Najprzód znaleść trzeba 
było pomieszkanie. Jakoż po długiem szukaniu, 
odknłem w jednym z hotelów położonych przy ulicy 
Del’ UniuersitS, pokoik, którego Cena odpowiadała 
mojemu budżetowi: była to mansarda na strychu, 
otoczona wysokiemi ścianami przyległaeh domów i 
pozbawiona słońca i powietrza. Zajmował ją przez 
długi czas jakiś Błużący i od dni dwóch tylko by­
ła wolna.

W tem to pomieszkaniu przeszedłem dwa najdo­
tkliwsze cierpienia, jakich doznać może człowiek: 
głód i ból serca. Najtrudniejsza sprawa była z żo- 

którego tyrafiska wymagalność gnębiła

mnie okropnie. Śniadanie moje składało się z fili­
żanki mleka i kawałka chleba. Ten leciutki pokarm 
był prawdziwym szyderstwem dla polskiego żołądka, 
przy głębokiej rezygnacyi mogłem Bię nim obyć; 
ale za to po całodziennej pracy ku wieczorowi, kie­
dym się znajdował na świeżem powietrzu, żołądek 
mój nie dawał mi pokoju. Potrzeba wiąc było ko­
niecznie myśleć o wynalezieniu restauracyi, gdzie- 
bym za tanie pieniądze mógł w właściwych godzi­
nach znaleść pożywną Btrawę. _ ? ;

Na drodze do mojej szkoły, na rogu ulicy była 
mała restauracya, której schludna powierzchowność 
wabiła zawsze moje oko i była ciągłą pokusą dla 
mego żołądka. Otóż zaszedłem, tam raz tak dla 
spróbowania kuchni, jak równie dla dowiedzenia 
się, czy nie mógłbym się tam stołować.

Właścicielami tej reBtauracyi byli państwo Mo­
reau Gilly, młode i miłe małżeństwo. Doskonała 
kuchnia i uprzejmość gospodyni domu połączona 
z wielkim taktem przyciągały tam zawsze wielu, 
tym sposobem uformowała się z czasem liczna i 
dystyngwowana klientela.

Mając na uwadze moja szczupłe finanse, kazałem 
podłć sobie obiadek ekrómny. Nie drogo też on 
mnie kosztował, a przypadł mi do smaku. Wróciłem 
więc tam nazajutrz i w dni następne, ale niestety 
spostrzegłem się wkrótce, że obiadki te chociaż 
dość tanie, kosztowały mnie o połowę więcej niż 
pozwalał mój budżet. Smutne to odkrycie bardzo 
mnie zakłopotało. Nie widziałem innego środka, 
jak Zmniejszyć wydatek obiadowy, lub przestać sto­
łować się w tym domu. Jedno i drugie było rzeozą 
łatwą do zrobienia. Ale potem co ? . . .  w tem wła­
śnie leżała trudność, gdjż restauracya Moreau by­
ła najtańszą ze wszystkich, do których godziło mi 
się uczęszczać, a stosunki moje towarzyskie, którym 
winien byłem moje wejście do szkoły sztabu, nie 
pozwalały mi stołować się u winiarzy lub w gar- 
gotach, nie przez miłość własną, ale że to mogło 
przedstawić mnie niekorzystnie w oczach osób, któ­
rych protekcja była dla mnie rzeczą bardzo Bza- 
cowną.

Nie wiedziałem co począć. W tem przyszło mi 
natchnienie użycia fortelu, który położył koniec nie­
pewności w jakiej zostawałem. Zastanawiając Bię 
nad kartą potraw restauracyi, sprawdziłem że wi­
no, deeper, ciasteczka wykwintne, i różne przysma- 
czki zwiększały cenę obiadu. Dla czegóż rzekłem 
sam do siebie, nie jadałbym zrobić ofiary ? tych

łakoci?.. Wziąwszy to postanowienie, trzeba było 
ukryć prawdziwą jego przyczynę. Oaręon rzekłem 
głosem słabym i drżącym do kelnera, mój doktor 
skazał mnie na dyetę; od dziś dawać mi będziesz 
tylko dwie potrawy; jednę mięsną a drugą jaką 
zechcesz. Zaufąpie w jego guście pochlebiło mu, 
de co głównie zjednało mi wyjątkowe położenie 
w restauracyi, to, że dąwzłem kelnerowi większe 
pourboire niż wszyscy ci, którzy tam przychodzili 
wydając na obiad trzy lub cztery franki, wtedy 
kiedy mnie obiad nie kosztował więcej jak jednego 
franka. •,

Współubieganie się garsonów w usługiwaniu mnie 
zwróciło uwagę wszystkich Btołowników. Dziennik 
którego wprzódy nie mpgłem się nigdy doprosić 
przynoszono mi „natychmiast z pierwszą potrawą. 
PańBtwo Moreau Gilly witali mnje zawsze z uprzej­
mym pośpiechem i z głębokiem uszanowaniem. Sto- 
łownicy okazywali mi ciągle wiolo sympatyi, a 
wszystko to było dziełem Kelnerów, którzy rozgła­
szali o mnie najdziwniejsze historye. Jest to mó­
wili oni, pojiomek znakomitego rodu, w bohaterskich 
walkach za ojczyznę, był on ciężko rannym, potem 
dostawszy Bię za staraniem potężnych protektorów 
do szkoły sztabu w Paryżu, pracował gorliwie, co 
stało się przyczyną nadwerężenia jego zdrowia. Dziś 
jest konwalescentem. Zarekomendowano mu naszą 
restauracyą znaną powszechnie z doskonałej kuchni 
i przychodzi tu codzień ha obiad — ale słaby jego 
żołądek nie znosi jeszcze wszystkich pokarmów.

Dowiedziałem się o tej fantastycznej biografii 
mojej osoby od, jednego ze stołowników francuza, 
który rozczulony opowiadaniem kielnerów, postarał 
się zabrać blizką ze mną znajomość. To przychyl­
ne usposobienie domowników i stołowników rosło 
z każdym dniem, pi ostatni składali się w najwię­
kszej części z ofiaerów i z urzędników różnych mi­
nisterstw. Przychodziło tam także wiele innych c- 
tób. Po ohiedzie palono cygara i gwarzono. Woj­
skowi wypytywali mnie o szczegóły wojenne naszej 
kampanii —  cywilni zaś roztrząsali jej polityczne
znaczenie i złorzeczyli naBzym nieprzyjaciołom.

(Dalssy eiąg nastąpi).



a a w n s  ostatecznie zwycięikiego, ciągła otuchę 
wlewają w serca narodu polskiego, przekonanego o 
swsętoś ci praw swoich. I ludzi którzy wiarę te wyznali 
s wiary tój bronią, ogłosić by miano ajentami pra- 
irosławnćj Sosyi? Właśnie na to twiedzenie, że 
„reakcyjne" stronnictwo pracuje dla rozszerzenia 
panowania rosyjskiego w Galicyi, nie możemy do 
wyfszćj odwołać Big powagi, jak do Najjaśniejszego 
Pana. W odpowiedzi jaką udzielił deputacyi, która 
Bią udała do niego w skutek niefortunnych ostu 
tmch zajść lwowskich, wyrażając żal swój ze zer­
wania solidarności poselsRiój, wystawia posłom na­
szym chlubne świadectwo, iż postępowanie ich by­
ło zawsze godnem prawdziwych mętów stanu 
dodaje, że jeżeli nadal w podobny sposób praco- 

bgdą, stanie się to z korzyścią monarchii wo- 
gole, a kraju naszego w szczególności. Otóż wszyscy 
Wiedją, że polityka posłów naszych, że solidar­
ność, zawsze znajdowały najsilniejsze i jedynie kon- 
sekwsatne poparcie tylko 'w pismach zachowaw­
czych, tak nazwanych „reakcyjnych." Wolno nam 
zapewne będzie w tój mierze polegać na zdania 
cesarsfeiem, choćby nąjgwałtownićj twierdzono, że 
zachowawcy zdradziecko intrygują przeciw Austryi 
za Eoayą, Gdzie np. p.Giller wycsytał i skąd sie do­
wiedział, od kogo usłyszał, że ludzie stronnictwa 
„reakcyjnego" zebrali się w Warszawie i ułożyli 
tam ie program wiecznego i nigdy nierdzerwanego 
połączenia Polski z RosyąllP 

Ta już nia wiemy co myśleć, co powiedzieć. 
Zirsem to bye nie może, żartobliwój cecly bowiem 
nia nosi, brać znów rzecz na seryo, to nad nasze 
ssły. Jest w tem coś tak bajecznego, tak niespo­
dziewanego, tak śmiesznie potwornego, że gniewać 
się me warto, litować się zsś niema chęci. Cóż je­
dnak z tego wszystkiego za wniosek wypływa? Oto 
ten, że ci, którzy się skarżą, że w skutek rzeko­
mych dannncyacyj i szczucia wydalono ich a kram, 
sami w najgwałtowniejszy, a najniesprawiedliw- 
szy sposób denuncyują i szczają; oraz usiłują cu­
dzy honor 1 dobrą sławę oczernić i splamić; że 
przemawiając, jak twierdzą, w obronie interesów 
polskich, zaczepiają jedynierinstytucye i władza au­
tonomiczne, która dziś posiadamy, a tem Polakom 
żadnej z pewnością przysługi nie oddają.

KORESPONDENCYA „CZASU"
P ozn ań  39 grudnia.

Święta minęły przy łagodnem i pogodnem powie­
trzu, ale nie wesoło życzono sobie d o s i e g o  roku,  
ho znikąd promyka nadziei, ie  ucisk moralny usta­
nie k b  byt materyalny się poprawi.

Policja zawiadomiła komitet Towarzystwa Oświa­
ty, że w moc ustawy przeciw socyali3tom, rozwią­
zuje to Towarzystwo, które miało na celu krzewienie 
oś wiaty, rozszerzanie moralności, rozpowszechnianie 
książek, a wręcz było f rzcciwnem dożnościsocyalisty- 
ezaej. Nie zawsze i nie we wszystkiem zgadzaliśmy 
się % kierunkiem, jaki nadano Towarzystwu oświa­
ty, ale podobnie dowolna interpretacya ustawy prze­
ciw sccyalistom, aby na jej podstawie zamykać wszel­
kie stowarzyszenia zajmujące się ludem, prowadzi 
bardzo daleko. Tutaj oery* iście nżyto ustawy jako 
broni w gsrmenizscjjnych celach, d?a tego, ie To­
warzystwo szerzyło oświatę polską. Nie raz jeszcze 
da nam s'ę we znaki ta ustawa, która na" łaskę 
polścyi oddaje cała społeczeństwo.

Na petycję ojców rodzin powiatu poznańskiego 
w kwestyi religijnej i jęzjka wykładowego w szko­
łach ludowych odpowiedział minister oświaty w za- 
sadzis odmownie, w zastosowaniu zapowiadając nie­
jakie ustępstwa. Inszej odpowiedzi od p. Falka spo­
dziewać Bię było motna. Ojcowie rodziny spełnili 
swój obowiązek, że się upomnieli za dziećmi, które 
zaraz w początkowych szkołach dostają się w kle­
szcze niemczymy.

W Środzie i w S*rsmśe, jak już donosiłem odbyły 
się wiece, tym razem raczej zgromadzenia wyber 
cze, przy nader licznym udziale publiczności. Poseł 
na sejm pruski i do parlamentu niemieckiego Dr 
Kosoieroweki rdiwał sprawę wyborcom z czynności 
parlamentarnej Koła polskiego. Z wielką dokładno­
ścią przedstawił przebieg wszystkich kwestyj naro­
dowych, kcśiidnych, szkolnych i ekonomicznych i 
naznaczył w nich stanowisko posłów naszych. Sta­
no? isko to oparte na zasadzie ścisłej solidarność 
w obronie intere sów katolicko-polskich. Sprawozda­
nie to było i bardzo zajmujące i pouczające dla 
zgromadzonego ludu. Na tych zebraniach uchwalo­
no petycyę do Izb w obronie interesów ekonomi­
cznych kraju.

Im bard dej solidarność Kół polskich w Berlinie 
jednoczy i zespala cale nasze społeczeństwo, tem 
surowiej tutaj ogół opmii sądzi secesienistów gali- 
c j kich. Możnaby powiedzieć, że ten bunt przeciw 
sejmowi, to wyłamanie się z pod harbów jedności, 
nie tylko jest zerwaniem solidarność5, z sejmem lwow- 
Bkim, ale także wyparciem się wspólnictwa zasady 
jaka najpierw w Wielkopolsce się wyrobiła i której 
praktykę posłowie galicyjscy przyjęli cd posłów po­
znańskich. Choć w odmiennych warunkach się znaj­
dujemy, solidarność dwóch roprezentacyj w obcych 
parlamentach była węiłem, który nas wiązał i zbli­
żał. Życzyć tylko można Galicyi, aby stłumiwszy bunt 
kilku posłów i dziennikarskie wichrzenia, doszła do 
tych rezultat5w społecznych i narodowych, jakie z so­
lidarności wpłynęły w Wielkopolsce. Nie spotkać też 
w Poznaóskiem ani jednego iadywidyum, któreby ina­
czej na tę sprawę się zapatrywało, któreby sympatyzo­
wało z drogą, na jaką wstąpili pp. Hausner i Wolaki. 
Dziennik Poznański, który tylokrotnie i tak świe­
tnie potęp ł  secesyonistów galicyjskich, w innej znów 
sprawie odezw&ł się na natę fałszywą i wywołał 
drażliwą polemikę. Z powodu śmierci Ludwika Mie­
rosławskiego wygłosił zdanie tak sprzeesne z tem, 
co mówił świeżo w sprawi® secasyi galicyjskiej, że 
snów wywołać musiał polemikę zawsze u nas nie- 
korzy -ti ą, bo osłabiającą jedność.

Wygaśnie X. Euszkiewicza, który omal, żs nle- 
przy płacił życiem swego wygnania na odludną i nie­
mrawą wyspę, a którego niedola tak żywy udział 
wywołała w naszem społeczeństwie, powraca z wy­
spy ngtt, ale niestety Me do kraju. Wyroku ba­
nicji i b  odwołano, alg go zmieniono. Dotąd loża 
chory opuścić nie mógł, a potem będzie się musiał 
znów tafać w nędzy Bóg wie gdzie.

R z y m  29 grudnia.

(12. F:} Bok się kończy — rok dziwny w wypad­
ki, które mogły! y służyć za ostrzeżenie Europie, 
gdyby _w pewnych chwilach ludzie uważali na ostrze­
żenia i w zaślepieniu nie pracowali sami nad wła­
sną zgubą. Bok to ważny dl* Włoch, które także
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miały nie jedno ostrzeżenie i nieraz powinny się 
były zastanowić nad własną przyszłością. Deputo­
wani i senatorowie rozjechali się do domu, mini­
strowie świętują, król na polowaniu, Ale ani w U  

, ani w gabinecie, ani na dworze nie wesoło. Je- 
i się kto bawi, to jak ten co pije dla zapomnie­

nia zgryzoty. Włoch nadto praktyczny i wyracho­
wany, by nie wiedział, co się dzieje i na co się 
zanosi. Ale tu nie ma wyboru: albo się cofnąć, 
albo iść fatalnie naprzód. O cofnięciu się mowy nie 
ma, więc trzeba przebiedz całą linię zakreśloną je­
dności włoskiej przez rewolucję. Nie trzeba zapo­
minać, że tu tek w rządzie jak i parlamencie nie 
ma elementu konserwatywnego, są tylko rewolu­
cjoniści monarchiści i rewolucjoniści republikanie 
a jak ci ostatni popierali dynastyę, dopóki ona by­
ła im potrzebną, tak samo pierwsi nie staną w jej 
obronie, gdy przyjdsie dzień wybuchu. Jak Cairoli 
mógł być ministrem monarchii, tak Mmghetti bę­
dzie doskonałym ministrem republiki. Jeden z de­
putowanych, siedzący na skrajnej prawicy, a sam 
podobno nie wiedzący, _ dla czego należy do obozu 
liberalnego, mówił temi dniami do jednego ze swych 
przyjaciół: „Co to za prawica. Obok mnie Biedzi 
dwóch deputowanych, którzyby chcieli porządku ns 
świecie i przykładnej monarchii, sla zarazem tsk 
nienawidzą religil, że podadzą zawsze rękę skraj­
nym socjalistom, aby tylko szkodzić Kościołowi." 
Kościołowi też więcej nie zaszkodziły rządy lewi­
cy, niżeli panowanie konsortów, którzy równie kon- 
spirowali prnciw niemu z Cm urem , jak tamci 
z Garibaldim i Mazzinim. Najgorsze nawet prawa 
były uchwalone za gabinetem, które uchodziły za 
reakcyjne. Kto tu chce wielkich stukać różnic w 0- 
bozie rządowym, ten się myli; zasady u góry i u 
dołu są te same, stronnictwa stanowią tylko cienie 
tego samego koloru. Tylko dnsiaj ci, którzy mają 
coś do stracenia, zaczynają się obawiać, by z re­
publiką nia przyszło do podziału z tymi, którzy 
prowadzą uliczną politykę w nadziei, że i dla nich 
lepsze przyjdą czasy.

Bok to i dla Kościoła ważny. Ale Kościół na in­
nych niżeli państwo podstawach oparty, chociaż 
prżechodzi przez ciężkie chwile i mole przewidy­
wać chwile jeszcze cięższe dla siebie, to nia ma 
żadnej obawy o swe istnienie i o swą przyszłość, 
a często wśród wielkich społecznych przewrotów, 
wychodzi nietylko nietknięty, ale politycznie silniej­
szy. Nowe wstrząśnienie we Włoszech lub zamach 
na monarchię, może sprowadzić chwilowe straszno 
prześladowanie, krew się może polać po ulicach 
Rzymu, Watykan napadnięty i zajęty, ale tu każ­
dy rząd, nawet republikański, nawet skrajny z czer­
woną chorągwią i czapką frygijską, musi się liczyć 
z Kościołem dla tej ludności, która chociaż dzisiaj 
steroryżowana wśród ogólnego zamięsztnia, pozo­
stanie przy Bwych biskupach, wierna Stolicy Sw. 
Zresztą Kościół ma osobną w sobie żywotność, któ­
rej prześladowanie nie zabija. Te wszystkie skarby 
zebrane podczas trzydziestoletniego pontyfikatu Piu­
sa DC, teraz dopiero wydawać będą swoje owoce

każdy rok, każde wstrząśnienie, każda nowa pró­
ba będą jednym więcej tryumfem wielkiego Papieża.

Uderzają tu bardzo dyplomacyę serdeczne Bto- 
sunki Watykanu ż dworem msdryekim. Na zasa- 
dy_ ministrów hiszpańskich liczyć chyba nie można, 
dzisiaj w dyplomacji sam wyraz zzsada wydaje się 
anomalią, tem bardziej u ludzi, którzy różnym bo­
gom się kłaniali, różnym rządom służyli. Ale nie 
można nie podziwiać rozumu ladsi, którzy na eras 
aię spostrzegli, te bez religii rządzić nie łatwo, aby 
nie mieć obawy spotykania się co chwila z Mon- 
casami, trzeba Kośfiołowi zostawić wolność wywie­
rania swobodnie swego wpływu na lndaość. Czy 
gabinet liberalny w dobrej wierze, c;y też z wyra­
towania, dość że oddał ostatnimi czasy i dzisiaj 
eszcze oddaje niemałe usługi Stolicy Św., a koła 
dyplomatyczna są bardzo zaintrygowane poufnemi 
stosunkami Wsstyfeanu z dworem madryckim. Temi 
dnismi powrócił ambasador hiszpański p. Cardenas 
i przywiózł dla kardynała sekretarza stsnu wielką 
wstęgę Karola III, najwyższe odznaczenie w Hi­
szpanii, ale bardziej charakterystrfen j  m jest list 
irezesa gabinetu, który się mole ukaże w pismach 
mblicznych, a który przypomina najpiękniejsze afete 
monarchii katolickiej, z tych czasów, gdy rządzący 
nie wstydzili się przychodzić po radę do Namie­
stnika Chrystusowego i wżywać jego dachowej po­
mocy.

Z wielką ciekawością wyczekiwała też dyploma­
cja wrażenia, jakie sprawi w Watykanie mowa 
p. Falga i naprzód czyniła najrozmaitsze wnioski.
! tym razem podobno zawiedziona została w swych 

domysłach. Mowa ministra pruskiego, zła nad wszel- 
d wyraz, czy powiedziana z upoważnienia czy też 
na własną odpowiedzialność, była tak oceniona 
w Watykanie, jak ca to zssłagiwała, ale mylą się 
ci, którzy sądzą, że zrobiła wrsżenie. Sekretaryat 
dobrze podobno wie, jak stoją rseczy i nie robi so­
bie ani illuzyi, ani się nie przestrasza objawami 
złego humoru w Berlinie. P. Falk może w danej 
chwili być poświęcony, jak też może być wyniesio­
ny na daleko wyższe stanowisko, bo to wszystko 
zależy od okoliczności. Wszystko możebne dzisiaj 
w Berlinie, wszystkiego spodziewać się można, ale 
zdaje się, że w Watykanie postanowiono uzbroić 
się w cierpliwość, i czekać spokojnie, dokąd zawie­
dzie księcia kanclerza polityka, której nie wszyscy 
się dziwią. Watykan nie ma u r zędowych  sto­
sunków z cesarstwem, więc też nie uważał za po­
trzebne odpowiadać na mowę p. Falka, która po­
zostanie tem czem jest, czy się jej m d  wyprze, 
czy też przyjmie za własny program. Miano spo­
sobność temi czasy w Berlinie poznać lepiej Waty- 
mn, więc się zapewne przekonano, że ani jałowe 

obietnice, ani groźby nań nie oddziaływają, i że 
lościół czekać może i zwykle na czekaniu nic nie 
;raei, że sekretaryat nie bierze tak do serca sto­
sunków, które może nic z siebie nie wydadzą i tyl- 
ro światu pokażą dobrą wolę Stolicy św. we wszy­
stkich jej dyplomatycznych krokach dla zapewnie­
nia społecrogo pokoju. Dyplomacja sśię dziwi, że 
mowa p. Falka nic nie zmieniła położenia, ale od 
pierwssej chwili ostrzegałem was o tem, że tak bę­
dzie i że chwilowe serdeczniejsze oświadczenie, lub 
wybuchy slego humoru, nie zmienią zajętego sta­
nowiska przez Stolicę św.

go we Lwowie Wojciecha B i e s i a d z k i e g o ,  dy- 
rektorem g?mnazyum w Drohobyczy.

N. Pan udzielił Adolfowi Jorkaszowi -Kocho-  
wj, wiceprezesowi dyrekcji krajowej skarbu w G&- 
licyi, order korony żelaznej 2ej klasy, z uwolnie­
niem od taksy, uznając jego wierną, znakomitą i 
skuteczną służbę; Drowi Zygmuntowi Sam olewi ­
eź owi, dyrektorowi gimnazyalnamu we Lwowie, 
trzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa, uzna- 
ąc jego wybitną działalność w zawodzie nauczy­

cielskim.
N. Pan mianował dyrektora gimnazjum w Dro- 

lobyczu Jana K e r e k j a r t ę ,  dyrektorem gimna­
zjum w Stanisławowie, profesora zaś gimnazyalne-

W fe flftń  1 stycznia. Dziennik urzędowy gali 
cyjaki daje w ostatnim numerze obszerny pogląd na 
wypadki roku ubiegłego tsk wewnętrzne jak zagra­
niczne. Wyjmujemy z niego ustęp odnoszący się 
do polityki anstryackiój wewnętrznój i sewnętrznój, 
jest to bowiem odbicie zapatrywań w sferach rzą­
dowych i dla tego czyta Bię nie bez zajęcia. Oto 
co pisze Gazeta Lwowska".

„W bardzo trudnem położeniu znajdowała się 
monarchia fustryacko-węgierska na początku ro­
ku 1878. Upojona zwycięstwem Bosya dyktowała 
Turcyi w S«n Stef ano” warunki pokoju, z których 
znaczna część wchodziła w kolizję z żyowetnemi in­
teresami Austro-Węgier, Hr. Andrassy w ciągu 
kilkuletnich zawiktefi’ns wschodzie nmiał zawsze 
przedstawiać interesa austryackie w taki sposób, 
że zbiegały się one z interesami calśj Europy. 
To tfż nie S’ma monurshia asstryseko-węgierska 
lecz Europa założyła przeciw traktatowi san-ste- 
fań-kiemu protest tak slanowcsy. że Bosya musia­
ła ustąpić. Kongre3 berliński, który miał sprowa­
dzić extrawagancye sanett fsńskie do słuszrój mia­
ry, 7, dwóch powf dów uważać należy za tryns f dla 
Anstro-Węgier. Najpierw bowiem fikt m jest, że 
idea kongresu wyszła z Wiednia, że hr. AndraBsy 
wystąpił z nią jeszcze w toku wojny rosyjsko-iu- 
reckiój, a powtóre faktsm jest, że ta sama Euro­
pa, która wytknęła Rosy i kres w eksploatacji zwy- 
bięstw i ścisłe zakreśliła granice okupacyi Bułga- 
ryi przez wojska rosyjskie, poruczyła Austro-Wę­
grom miS7ę zaprowadzenia ładu w Bośni i Herce 
gowinie. Wyrazem nieufności był traktat berliński 
dla Rosji a objawem zaufania dla Autro-Węgier. 
Sprawa okupacji Bośni i Hercegowiny stała się 
tematem długić] a namiętnćj polemiki tak w par­
lamencie jak i prasie, bo przeciwnicy jój odegrali 
role mędrców i proroków o posteriori. Pomijano 
systematycznie uenezę okupacyi, zamilczano tę 0- 
koliczność, że Europa poruszając Anstro-Węgrom 
uporządkowanie stosunków w Bośni i Heroegowinie, 
uznała tem samem jój lojalną misję cywilizacyjną 
na wschodzie, a natomiast główny nacik padał za­
wsze na wypadki, których nikt przewiddeć nie 
mógł, na krwawy przebieg okupacji. Dotykamy 
tylko pobieżnie tój sprawy, bo na odśwież? nie 
wszystkich jój okresów i na rakpitulacyę jój mo­
tywów braknie miejsca w tym krótkim poglądzie 
na wypadki całego roku. Zresztą sprawa ta stano­
wi jeszcze kwestyę otwartą i przechodzi na rachu­
nek roku przyszłego, bo choć przeciwnicy hr. An- 
drassego zupełną ponieśli klęskę w delegacjach, 
mimo to nie zrzekli się dalszój walki na innem 
polu, w Badzie państwa. W Węgrzech walka nie 
wznowi się już w dawnych rozmiarach, ojinia pu­
bliczna pogodziła się tam z Tiszą i hr. Andres 
Bym i nie widzi w okupacyi przysługi oddanój Ro­
sy:, lecz owszem zeszachowanie Bosyi jeho przed 
stawicielki panslawizmu. A opinia publiczna wW§- 
grzec okazała się w ciągu zawikM na wschodzie 
tak drsźliwą na wszelki pozór tolerancji dla pan- 
slawiftyoznych planów, że jój dzisiejsze zachowanie 
się więcćj trafiać powinno do przekonania aniżeli 
naciągnięte wywody austryackie opozycji. Długi 
czas w Wfgrzech pakował taki zamęt pojęć, że 
hr. Andrassego i Tfitey"nawet1 ich przeszłość i cha­
rakter polityczny nia zasłaniały cd posądzeó o sym- 
:atye dla panslawistycmysh plonów rrsyjslich. Je­

żeli więa dsisisj ustało to posądzenia, to trzeba 
irsypuścić, że Węgrzy zmienili zdanie albo, coby 
>yłó prostą niedorzecznością, posądzić społeczeń­
stwo węgierskie o forytowsnie zamiarów rosyj­
skich i aprobowanie usług wrssekomo Bosyi okupa­
cją wyświadczonych. Bodajby zawsze panslawizm 
święcił takie tryumfy i aewsząd otrzymywał takie 
przysługi, jak tę którą upatrzono w okupacji Bo­
śni i Hercegowiny! Pewnie Europa nie trwożyłaby 
się więcćj tą zmorą, która od wielu lat zagraża 
ój porządkowi publicznemu. Rzecz naturalna, te 

taki zamęt w pojęciach, tekietendencyjne podsuwa­
nie rządowi celów wielce nie popularnych i bardzo 
niebezpiecnych, nie mogło minąć bez złych skut­
ków. Są one”aż nadto wiadome dla każdego, kto 
śledzi rozwój bieżących wypadków. Tendencyjny 
traktowanie sprawy olrapacyjcój wywołało wielką 
dezorganizacyg w stronnictwach parlamentarnych 
po jedrój i drugi ój stronie Litawy. Stronnictw®, 
które dotąd słynęły z karności, nie zdołały oprzeć 
się wpływom dezorganizscyjnym. Tak w Wiadniu 
jak w Budapeszcie większość zaczęła rozpadać się 
aa frakeye luźaie ze sobą połączone, a gdyby tak 
iść miało dalój w jednój i drugiój stolicy, wprost 
niemożliwą byłaby egzystencja parlamentarnego 
gabinetu. Sprawa okupacyi głównie sio nie wyłą­
cznie wywołała ten stan rzeczy, bo zaród dezorga­
nizacji objawił się już w toku sprawy ugodowó , 
którój ostateczne załatwienie należy także do histo- 
ryi uDiegłego roku. Ugoda austryacko-węgierska 
przyszła do skutku a dualizm juk mówiono odniósł 
zwycięstwo polityczne. Byle tylko Me zbyt często 
odnosił takie zwycięstwa! Daalizm ocalał, bo prze­
ciwnicy ugody nie mogli wskazać innój farmy sto 
sunku Austryi do Węgier. Ale przebieg rokowań 
ugodowych Zadał klęskę popularności daalizmu, bo 
mimowoli nasuwa się myśl, jak wielkie trudności 
łączyć się będą z naafeępnom odnowieniem ugody, 
kiedy już teraz do wzajemnych ustępstw potrzebny 
był nacik wspólnego niebezpieczeństwa wobec wy­
padków wschodnich! W obu najważniejszych tego 
rocznych sprawach mcńatohii, w odniwfeiiu ugo 
dy i załatwieniu kredytów okupacyjnych dalegacya 
galicyjska odegrała rolę wybitrą i znakomite od­
dała BSlug idei, którój od początku konsekwentnie 
broniła tj. idei, ża wszystkie spraczn< ści nieporo­
zumienia wewnętzną ustępować muszą w razie, 
gdy chodd o potęgę monarchii na zewnątrz o jój 
gotowość tak do odparcia zamachów jak do speł­
nienia misji politycznej i cywilizacyjnój. Bro­
niąc tój zasady delegacja nasza zostawała ua- 
WS283 w zupełcój harmonii z krajem, zkąd otrzy 
mywała uznanie i zachętę. Tym razem sam 
monarcha wyraził w najłaskawszy sposób delegatom 
polskim uznanie za usługi oddane naiwatniejszym 
interesom państwa. Rozstrój, który wkradł się we 
wszystkie stronnictwa i frakcje Rady państwa, nie 
cm nął także Koła polskiego, ale nie sprowadził ta­
kich następstw jak w klubach wieruokonstytncyj- 
nych. Ani liczbą ani sprsobem postępowania sece- 
syoniści nia zagrażają stanowisku Koła polskiego a 
efemeryczne tryumfy krssomowcze nie zaćmią rze­
telnej zasługi. O Bejra krajowy sprawa ta odbiła się 
tylko ilekka, ale w sposób, który secesyonistom wy- 
st&rcsyć powinien za przestrogę i wskazówkę, po 
czyjej stronie stoi legalna reprezentacja opinii kra­
ju. Kiedy mowa o sejmie, dodajemy, że i w tym 
roku jjostąpił naprzód w wytkniętym sobie od kilku 
lat kierunku, t. j. na polu ekonomicznych reform' 
któro w blizkiej przyszłości podnieść mają kraj nasz

na wyższy stopień dobrobytu. Tkwią jeszcze dobrze 
w pamięci prace sejmu z ostatniej sesyi na tem po­
la dokonane, więc nie wchodzimy w szczegóły ma­
jące przed sobą tak obszerny zakres wypadków en 
ropejskich."

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 2 stycznia.

We wtorek odbyła się o północy coroczna wspól­
na uczta z powodu rozpoczęcia Nowego roku w da 
wnym Resursie krakowskim. Wniesiono pierwszy to­
ast na cześć arcyksięcia Fryderyka, z prośbą, aby 
obecny oebmistrz jen. hr. Herberatein złożył Arcyksię­
cia powinszowania noworoczne Resursu.

— Dla sierót zostających pod opieką biednego 
szewca w Jarosławiu złożył: X. F. Sędzikowski 2 złr.

-  Dom handlowy J. W e n t z 1 w Krakowie zakoń­
czył z upływem r. 1878 sto lat istnienia, a w dzień 
nowego roku rozpoczął drugie stulecie. W Krakowie 
rzecz to niezmiernie r sadka, taka trwałość firmy, któ­
rej właścicielem jest od wielu już lat p. Konrad Wentzl,  
radca miejski. Najczęśoiej bowiem zdarza się, ża dzie­
dzic poważnej i poważanej w świecie kupieckim i 
w obywatelstwie firmy, zwija ją, poczuwając się do 
czegoś, niby wyższego stworzonym i wstydząc się za­
wodu, w którym ojciec jego lub dziad doszedł pracą

zabiegliwością jakiego takiego mienia. Syn po ojcu, 
wnuk po dziadzie ani rzemiosła dalej nie prowadzi, 
ani sklepu już nie trzyma. Rzadkie więc pod tym 
względem wyjątki należy uznaó i podnieść, a nawet 
za zasługę poczytać. I gdybyśmy mieli pewną liczbę 
starych, dobrze renomowanych domów, mielibyśmy 
zaraz gotowy patrycyat miejski, oparty na inteligen- 
cyi, majątku i przywiązaniu do miasta, z którego dzie­
jami ich dzieje się zrosły.

-  W sobotę przedstawionym będzie po raz pier­
wszy piękny dramat z francuskiego wierszem w 5 ak­
tach, grywany w Theatre franęais p. t. Jan Dacier 
p. Lonson. w tłumaczeniu p. Seweryny z Żochowskich 
Duchińskiej.

-  Wczoraj zakończyła w Krakowie życie panna Kon­
stancja W y l e ż y ń k a .  Pochodząc z Wołynia zmarła 
od lat wielu osiadła w Krakowie, gdzie była znaną 
z gorących uczuć patryotycznych i wielkiej dobro­
czynności. Ś p. Konstancya pochodziła z rodziny wo­
łyńskiej, była córką Jana Nep. Wyleżyńskiego wizy­
tatora szkół, przyjaciela i wspólnika Tadeusza Cza­
ckiego, siostrą zaś baronowej Lóbenthal znanej w świe­
cie dyplomatyoym a ciotką księżnej Dccazes.

-  Wspomnienia, które rozpoczynamy, dziś w od­
cinku, udzielone zostały łaskawie Czasowi przez au­
tora byłego a zaszczytnie znanego współpracownika 
Journal des De&ats, żołnierza z wojny 1831 r. i na­
stępnie oficera w legii zagranicznej w Algeryi. P. Jó­
zef Tański brał od najmłodszych lat czynny ndział 
we wszystkich ważniejszych wypadkach naszych 
czasów a bliskie stosunki z najznakomitszymi i 
najbardz:ej wpływowymi lndżmi jak Guisot, bracia 
Bertin, Thiers, Walewski, Rotschildy i t. d. i t. d. czy­
nią jego opowiadania o przeszłości nader zajmujące- 
mi. Radzibyśmy aby opowiadania te doszły do wojny 
Krymskiej, podczaB której p. Tański znajdował się 
na czele bióra głównego sztabu francuskiego.

—  Każdy objaw rozwijającego się u nas przemysłu, 
mający na celu sjetąpienie wyrobów powszechnie do­
tąd z zagranicy sprowadzanych, wyrobami własnemi, 
zasługuje na szczególne poparcie, ze strony używają­
cego tych wyrobów ogółu. — Bez tego poparcia prze 
mysł krajowy nigdy się Me rozwinie. Z tego powodu 
zwracamy uwagę na coraz bardziej rozwijającą się 
działalność fabryki p. K. R ż ą c y  w Krakowie. Fa­
bryka ta z początku wyrabiała tylko wodę sodową i 
limoniady gazowe, następnie według wskazówek udzie­
lonych przez komisyę balneologiczną Towarzystwa le- 
carskiego Krakowskiego, wyrabia gazowe wody le- 
tarskie, którym fachowe organa oddały zasłużone u- 

znanie. Obecnie p. Rżąca rozwija działalność swoją
nowym kierunku; zaczął bowiem wyrabiać atra­

ment, którego wogóle dużo s'ę używa, a dotychczas 
z małym wyjątkiem sprowadzanym był z zagranicy. 
Myśl produkowania u nas tego wyrobu, już sama 
irzez się zasługuje na uznanie, które tem więcej staje 
się zasłużonem, jeśli myśl urzeczywistniona dobry wyda 
owoc, a można to powiedzieć o wyrobie p. Rżący. 
Atrament jego ani w dobroci, ani w rozmaitości ga­
tunków zastósowanych do różnych potrzeb, w niczem 
nie ustępuje obcym wyrobom i w zupełności czyni 
zadość ‘wymaganiom. Z atramentów szkolnych i biu­
rowych usunięto pierwiastki szkodliwe, które najczę­
ściej zawarte są w zagranicznych wyrobach i nieraz 
stały się przyczyną nieszczęśliwych wypadków. Atra­
menty odpowiednio do specjalnych celów, jak atra­
menty do kopiowania, jak rozmaite rodzaje atramen­
tów kolorowych, wreszcie atrament do dokumentów 
nie dający się wywabić bez uszkodzenia papieru, zu­
pełnie czynią zadość swemu przeznaczeniu. P. K. 
Rżąca korzystał ze wszystkich najnowszych postępów 
w zakresie tej dziedziny przemysłu, którą naszemu 
krajowi przyswaja. Spodziewać się więo należy, 
już ze względu na to, iż fabryka krajowa taniej od 
zagranicznych dostarczać może towaru, bo koszta trans 
portu odpadają, wszystkie składy materyałów piśmien­
nych w kraju naszym w atramenty p. K. Rsący ze 
chcą się zaopatrywać.

—  Podczas trzechdniowego polowania w Chorzelo­
wie u hr. Jana Tarnowskiego, ubito bardzo poważną 
i piękną liczbę zajęcy bo 250, oraz 5 lisów. Od da­
wna polowanie w Chorzelowie zalicza się do najle 
piej i najstaranniej utrzymywanych w naszym kraju, 
a ma tę właściwość rzadką u nas, że odbywa się 
przeważnie na polach. Na ostatniem polowaniu znaj­
dował się marszałek krajowy hr. Ludwik Wodzicki.

— Przed kilkoma dniami donieśliśmy o aresztowaniu 
w Wiedniu dyrektora policyi miasta Mostar, nazwiskiem 
Urycza.  Był on przez lat kilka starostą w Zagrzebiu i 
dotąd jeszcze jest członkiem tamecznej Rady miejskiej. 
Za wejściem wojsk austryackich do Bośni, Urycza uży­
wanym był do różnych zleceń, a wreszcie fmp. Jo 
wanowicz dedał go jako cicerone deputacyi hercego- 
wińskiej do Wiednia i Pesztu, w tym celu powziął 
on z kasy miejskiej w Mostarze 5000 złr. na koszta, 
a kiedy deputseya miała wróoić, Uricza zaciągnął je­
szcze dług u jednego z członków delegacyi i pozostał 
w Wiedniu. Wezwany do złożenia rachunków, przed­
stawił koszta utrzymania deputacyi złożonej z 24 0 - 
sób przez dwa tygodnie na 17,000 złr. Już podczas 
jego urzędowania w Mostarze były przeciw niemu za 
noszone skargi tak przed sąd cywilny, jak i przed 
karny.

— Jeden z dzienników chorwackich donosi, że gdy 
biskup Strossmayer był w Wiedniu, odwiedził go hr, 
Harry Arnim, przybyły umyślnie z Gracu, aby zasią- 
gnąć zdania jego o swojej broszurze: „Der Nuntius 
kommtu (Nuncyuśz przybywa). Biskup niemiał jesz 
cze w rękach broszury, której jeden egzemplarz ofia 
rował mu autor. W trzy dni później znów hr. Arnim 
odwiedził biskupa i poczęto rozbierać treść broszu­
ry, której tytuł w dyskusyi często był wspomniany.

W chwili gdy właśnie hr. Arnim wymieni! 
„Nuncjusz przybywa" otwierają się drzwi i o< j - 
ny hotelu powtarza jakby echo: „Nuncjusz przybywa". 
Zdziwiony i nieco obrażony tem hr. Arnim zapytał 
czy to nie żart umyślny? I dopiero biskup Sfrossma- 
yer uspokoił go, wytłnmaczywszy, że Nuncyuśz któ­
rego był wczoraj odwiedził, oddiaje mu rewizytę.

-— Rozprawa publiczna w procesie królobójoy P a a -  

s a n a n t e rozpoeżąć się ma dnia 20 stycznia. Do ja­
kiego zamętu pojęć dochodzą umysły we Włoszech, 
dowodem list obrońcy jego, Tarantiniego do jećt ^o 
z przyjaciół opisujący skrytobójcę. Nie jest to zbro­
dniarz, zdaniem pomienionego obrońcy, ale nieszczę­
śliwy, pełen rezygnacyi, i który lnbo pisze bez orto­
grafii i interpunkcji, a pod względem kaligraficznym 
gryzmoli ale wysnuwa z Biebie idee szlachetnością i 
sprawiedliwością natchnione, a moralnością publiczną 
przejęte. „Jest to nowa chociaż nieco rubaszna ewan- 
gielia", którą drukiem Tarantini zamyśla ogłosić. Dość 
tych słów, aby domyśleć się, co to będzie za o 
brona, zwłaszcza, gdy obrońca skrytobójcy rzucają­
cego s!ę z zimną krwią bez uniesienia chwilowego 
popędu, na króla Humberts z nożem w ręku, twier­
dzić będzie, jak już dziś pisze, żj morderca mniema! 
spełnić obowiązek swój i że jest apostołem nowej 
ewangelii, chociaż nieco zbyt „rubasznej".

T E A T R . We czwartek dnia 2 go stycznia. Ko- 
medya w 3 aktach, Bariera i Lambert Thiboust, tłu 
maczył z francuskiego St. Kremer: Gdyby nie ja !  
Początek o godzinie siódmej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny 11-tej 
do 4-tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

Dnia 31-go grudnia deszcz, odwilż; termometr od
— 3-8 doszedł do 6 3 C. — Dnia Igo stycznia 

podobnież; termometr cd +  3’5 doszedł do -+- 8'8 
0. — Barometr opada; o godzinie 6-tej rano dni* 
2 go stycznia stan jego był 732 5 milim.; termometru 
+  3’2 0. — Wiatr południowy.

— W piątek dnia 3-go stycznia: ŚŚ. Daniela i 
Genowefy.

W ia d o m o ś c i  b ib l io g r a f i c z n e .
Wyszedł z druku Nr 1 Roczn. II) Przewodnik 

bibliograficznego wydawanego w Krakowie przez Dra 
Władysława W i s ł o c k i e g o .  Kraków 1879 r. w 8ca 
str, 16. Do numeru tego dołączony jest skorowió . 
abecadłewy autorów, wydawców, tłumaezów, redaktc 
rów, jakoteż pism zbiorowych i bezimiennych.

W Administraćyi Czasu złożyła przedpłatę całkowitą? 
Hr. Wanda Ostrowska w Meranie.

Korespondenćya Drukarni „Czasuu.
Dla biednej rodziny z dziesięciu osób złożonej na­

desłano : X. Sędzikowski 2 złr.; p. A. Ł. 2 złr. 
50 centów.

i a L.

Wykaz zmarłych w Krakowie
od dnia 22 do dnia 28 grudnia włącznie.'

Razem zmarło osób 31: mężczyzn 16 i kobiet 15 
w obwodach osób 20, w szpitalach 11. Do 1 rok- 
życia zmarło osób 6, do 5 roku 1, do 20 roku 1, 
do 30 roku 6, do 40 roku 3, do 60 roku 5, do 80 
roku 6, powyżej 80 roku 3.

Na ehoroby zakaźne zmarły 2 osoby. Na dur brzu 
szny: Jzaak Bonde, talmndysta, lat 23. Na zakażenie 
rrwi: Feliksa Ciepła, córka wyrobnika iy s miesiąc; 
Na inne choroby zmarło osób 29. Na zapalenie móz­
gu: Jan Rak, stróż, lat 50. Na udar mózgowy: Kry 
styna hr. Wielhorska, wł dóbr, lat 65. Na zapaleni 
osierdzia: Walenty Calikowski, słnżący, lat 45. N 
zapalenie płuc: Marya Borowska, wyrobnica, lat 4?; 
Franciszka Zawadzlńska, przy rodzinie, lat 70; Sar? 
Kirschnerowa, przy rodzinie, lat 70; Wiktorya Lam 
vernay, wdowa po nauczycielu, lat 81. Na sucho 
płuc: Jan Straszewski, wł. dóbr, lat 26; Francisz) 
Ziemba, wyrobnica, lat 29; Agata Wasiowa, wyrobnica, 
lat 29; Józef Pudłak, wyrobnik, lat 17; Feliks Zbik 
wyrobnik, lat 40; Maryanna Garnkowa, wyrobnic 
lat 40. Na rozedmę płuc: Antoni Chłopek, wyrobnik 
lat 70. Na zapalenie otrzewny: Anna Pagaczowa, 
służąca 1st 29. Na zapalenie wątroby: Małgorzata 
Liszka wyrobnica, lat 60. Na ztpalenie nerek: Hela 
na Kiełbasińska, służąca, lat 22. Na puchlinę: Jóssf 
Bartoszewski, wyrobnik, lat 35. Na rozkład krwi; 
Elżbieta Zwolińska, wł. realności, lat 53. Na uwiąd 
starczy: Jędrzej Zielonka, wyrobnik, lat 70; Jan 
Adamski, malarz, lat 63; Marya Bestoldowa, b. gu 
wernantka, lat 86; Salomon Seelinger, ubogi, lat 91. 
Dzieci do lat 5 umarło: na drgawki: 2, na zap?le­
nie płuc 1, na rozwój niedostateczny 1.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

K r o k ó w  2 stycznia._ Dziś o godzinie 10-aj 
prjed południem odbyło się w sali radnej w obe­
cności w iceprezydenta Dr. Weig l a ,  radców miej­
skich : Jerzego GSbl a  i M e n d e l s b u r g a  oraz 
EOtaryuBEÓw Roniona Goebla  i M u c z k o w s k1 o 
go d w u d z i e s t e  ciągnienie losów pożyczki pro 
osiowej krakowskiej. Wynik ciągnienia był nastę- 
pnjący:

Nr. 63 566 wygrał 30,000 sir., Nr. 52,957 wy­
grał 3,000 złr., Nr. 11,864, 59s488 wygrały 
500 złr.

Następująco 121 lesów wygrało po 30 złr. r * • 
sowicie: Nr. 15,719, 67,101.21,861,51984.2?, 
14.434, 11252, 71,857, 12 462, 40,179, 31,7 
74,445, 1,378, 69,907. 17 608, 24 370, 55,1- 
30,337, 50,669, 19,012, 16,830, 57,680, 352 \  
42,041, 66,847,. 54,143. 28,918, 67,969, 19 971,
54.656, 38.534, 26 640, 4.937, 48 953, 47,78-4, 
66,367, 8,327, 39,881, 31030, 37,682, 21,583, 
7,150, 43,069, 12,805, 40,187. 2*,375, 27,401, 
1,552. 41,191, 532, 25,046, 58.096, 51,729, 3 862, 
73,387 10,009, 2 726, 26 883, 55 124, 41,290, 
59,266,65.881, 44 506, 66,962, 19.401, 25 653, 
40,968', 5,705, 41 363, 71,627, 50,642, 58 759, 
10,554. 4,782, 35,221, 59 042, 45,073, 11,704, 
35,449, 4,426, 67,460. 1,188, 33.195. 18,004, 
58,978, 37.418. 1,114 34,302, 34,897, 49,365, 500 
51,751, 20,277, 3,540. 50,255, 74,965, 24,9 
51,154,62,201. 48,925 57*% 62 302,30,403, 32 515, 
2,234, 2",967 O, 31, 1,394, 289, 65,714.
64.656, 4,73 , 72,377, 74,142, 63,832, 51,367, 
18,792, 6 m ;0, 53,096, 64,772.
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AnMeta nad Zakładem Kredytowym kra­
jowym.

skanie prawa Ściągania naieźytości w drodze poli-i niemieckiego, iiby ten starał się czynić wiernych 
tycznej egzekucyi, za nieodzowny dlań warunek. I coraz przystępniejszymi dla nauk Kościoła. Tak wigc 

Marszałek hr. Ł. W o d z i c k i  mniema, że zakła-1 wierni, dzięki ich zachowaniu się i dzięki zupełne- 
W czasie obrad nad środkami uchylenia niszczą-ldowi zamierzającemu nieść pomoc zagrożonej ludno- mu ich poddaniu się ustawom, które nie zostają

cych skutków lichwy, Sejm nznaiac ootrzeba za- ści) “zyskanie prawa egsekucyi politycznej nie po- w przeciwieństwie z wiarą i obowiązkami względom
stąpienia kredytu lichwiarskiego kredytem etoso- wi™ °,b?ć tr?dn®m\  4 „ Kościoła katolickiego, okażą gig godnymi odzjska-
wniejszym, wezwał Wydział krajowy alebv wziął W końcu dysknsyi ogólnej uradzono, że do roz-1 ma dobrodziejstw pokoju i długiego ich używania. ,  . . .  . .  ____________
pod rozwagę, czy wobec zaprowadzonych ksiąg Ipraw szczegółowych nieodzownem jest ułożenie kwe-1 Błagamy Boga, aby oświecił swego na ziemi na-1 jeszcze pewnego grnntu pod nogami i jest tylko 
hipotecznych byłoby pożądanem i inż teraz na cza-istyonarza- Wyznaczano więc w tym celu komitet, jmiestnika i biskupów i aby ten, który trzymd manewrem rozdrażnionych do najwyższego stopnia 
Sie utworzenie instytucji hinotecznei dla posiadło- złożony 2 pp‘ Paczkowskiego, Gorayskiego i Dra w awem ręku serca królów, natchnął dostojnego i pp. Herbsta i Giskry, którzy chcieliby dokuczyć 
ści włościańskich." Arnolda Rappoports, który wieczorem tego samego potężnego cesarza Niemiec oraz doradsców jego u- hr. Andras3emu, Węgrom, a może i Polakom. Nie

Wywiązując się z tego polecenia Wydział k ra-|dnia za&ł BiŚ spełnieniem włożonego nań zadania. I czadami przyjeznemi". W końcu wzywa Papież I zdaje się nam, aby pojednanie to prowadziło do
— - , i .  . - * .  i  .  . . 1 (Dokończenia nastąpi). I Kial t nn^a n inm isck ich  ah v  wtArnvch n n nm inn li rln I TrrrnArr >1n «■ ««! J n  fU t.  U m .  amin

wprawdzie dopomódz do walM przeciw hr. Andras 
semu, ale w wewnętrznej kwestyi słowiańskiej nie
będą nigdy w zgodzie z wiernokonstytucyjnymi. 
Hegemonię madiarską obalić mogą, ale niemieckiej 
nie poddadrą się nigdy. Więc ten sojusz nie może 
mieć nadziei trwałości.

Zresztą wydaje się nam, ie  wszystko to nie ma

jowy ustanowił komitet ankiet iwy, w którego Bklad 
weszli: Henryk hr. W o d z i c k i ,  jako przewodni­
czący, Dr W e r e s z c z y ń s k i ,  członek Wydziału 
krajowego, prof. P i ł a t ,  Henryk K i e s z k o w s k i ,  
dyrektor P a j ą c z k o w s k i ,  Aug. G o r a y s k i ,  Dr

W i e d e ń  30 grudnia.

biskupów niemieckich, aby wiernych upominali do I zgody, ale raczej do zemsty. Gdy zaś będzie szło 
wspólnej modlitwy o pomoc miłosiernego Boga i j o istotną zgodę i sprowadzenie Czechów na drogę 
udziela niemieckim biskupom i wiernym ich dyece- j polityki czynnej, czego zawszs gorąco pragnęliśmy 
cyj błogosławieństwo swoje. h  pragniemy, wtedy i Polakom przyjdzie powiedzieć

R z y m  1 stycznia. Z powodu noworocznego I w tej sprawie słowo. Lecz dopóki nie idzie o rzecz

ankiety. Jeśli, mówił on, kcmitst ankietowy poi 
wszechstronnem rozważeniu rzeczy, urna zabźenie 
Instjtacyi kredytowej krajowej za rzecz niemożli-| 
wrą, niewłaściwą lub chwilowo jeszcre nie na ca asie j

*e w danym ru le  hfdeti tóogti . f t j M l  180000 
ludzi. Pod pozorem nauczania sztuki wojennej 480 
oficerów rosyjskich 600 podoficerów i 300 żołnierzy 
zostało zaliczonych do milicji bułgarskiej. Z naj­
większą gorliwością uczą Rosyanie Bułgarów, po­
chodzących z Bumelii wschodniej.

Anglia w rozszerzaniu panowania swego w In- 
dyach najkorzystniej wyzyskiwała zawsze niezgodę 
książąt indyjskich i walki ich między sobą a nawet 
kłótnie familijne. W Afganistanie takaż kłótnia fa­
milijna między Szyrem Alim a synem jego Jaku­
bem może ułatwić Anglii obok zwycięstw jej wojsk 
zwierzchnictwo. Telegram z Kalkuty z 27 grudnia 
doniósł był o liście przyjacielskim DMżata Moha- 
meda do majora Cavagnari z zapowiedzią przyby­
cia do Dżelialabada. Zdaje się, że jest to niegdyś 
dziedzic Kandaharu, z którego wygnał ojca jego 
Dost Mohsmed poprzednik Szyra Alego w r. 1855. 
Jeśli Anglia przywróci dawnego chana Kandahar- 
skieg) i rozciągnie nad nim swój protektorat, wte­
dy dotykać będzie tak blisko Kabulu, że emir Af- 
gańdri musiałby aż w Heracie stałą obrać dla sie­
bie siedzibę.

Ostatnie telegramy „Czasu/

W l e d e i  2 stycznia (pryw.). Go się tyczy 
hr. G o r t e g o  do Wiednia słychać, że t

-  , , -------— s .   ------------ , , Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich,. . . „  . , ., . . , . . . . . .  •„ . . .  . . .
G n o i ó s k i ,  hr. B u s s o e k i ,  Dr Arndd B a p p o -  1038 szt., węgierskich 1618 szt., niemieckich 336 śmtita Król przyjmował dziś uroczyście ciało dyplo- ale o osoby, dopóki celując do ministra jakiego 
p o r t  i Dr Gross .  Komitet rozpoczął swe rozpra- razem 2992: targ był mdły, ceny spadły o 1 złr. do ma,ty.czne- P ^ n i k  urzędowy donosi, ża w skutku kolwiek, mierzy Bię może jeszcze wyżej, dopóty wi- 
wy w dniu 16 giuinia r. z. l i 1/, na 100 kilo mięsa. podpisanych wczoraj deklaracyj, traktaty handlowe drimy tylko manewr zakrawający na intrygę i po-

Na pierwsiem posiedzeniu komitetu ankń towego Galicyjskie stajenne płacono od 50 do 55, 5 7 7 .z łr  K r- 186® mi£d?y. Wł"chami a Szwajcaryą, tudzież kładać nie możemy wiary w szczerość, oraz w sku- 
Marszałek sejmowy zaznaczył naprzód stanowisko węgierskie 50 da 57, 6072 złr.: niemieckie 56 do 58; mi§dzy, Włochami a Francyą, oraz traktat handlo- teczność rozpoczętego działanie.
Wydziału krajowego wobec odbywać się mającej nie sprzedanych zostało do 150 sztuk. I wo-żeglugowy między Włochami a AuBtro-Węgra-1 Niejednokrotnie można się było w ostatnich cza-

' ''   Wilhelm Amirowicz. I f l o  *  P^dłużają m  do d. 31 stycznia sach spotkać z pogłoską, że Bada państwa po u-
Caff4 StirbtiJc i»7y r. [chwaleniu budżetu albo rozwiązaną, albo przynaj-

. . . .  , .  . . . . ‘ . I L o n d y n  31 gm&m. London Gazette oghsza mnjgj zamkniętą zostanie. Teraz zapewniają dzien-
.  ___________, .......„„ ..............Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny uchwalone przez europejską komisyę dunajską a Ufej wiedeńskie, że obecnie zamiar taki nie istnieje,

będącą, wtenczas Wydział krajowy ograniczy sie M ę s k i e j  2164 sztuk, średnio ciężkich węgierskich z dniem jutrzejszym wchodzące w żysie zmiany owszem rząd podobno liczy na to, że Rada pań- 
do złożenia Sejmowi sprawozdania opartego na wy- l218» ci5żkich baS°n<5w 1407 sztuk — razem 4789 opłat z dochodów żeglugi na Dunaju, tudsież spra- 6twa obradować bedzis do połowy maja. Dotychczas 
wodach komitetu. Je di zaś komitet, utworzenie 8ztnk* wosdasie finansowe komisji dunajskiej, z którego n?e nastąpiło formalne odroczenie, a nawet prezy-
zakładu kredytowego krajowego poczyta za rzecz! Galicyjskie jdacono złr. 30 do 38 ’ * ' * - -  ™ - - -  - -> -
Użyteczną i wskaże zasady, na jakich ma powstać, I ciężMe węgierskie od złr. 30 do 36 złr., ^  j  uuiUWCu.c ^ n u u u iu u  rzauewi ausiryacziemu x,auewiueni», ze ro-
wtenczas Wydział, wchodząc w myśl przewodnią gony od 36 do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi.| M a d r y t  31 grudnia. Zona i brat M o n c a s e g o h ;0 0(j postępu pracy nad przedłożeniom o przekro-i wnież D e p r e t i s  pragnie ścisłego wykonania tra- 
komitetu, zajmie się wypracowaniem statutu za-1 Wilhelm Amirowicz, oraz adwokat jego mieli dziś posłuchanie u Króla [czeniu kredytu 60 milionów. Jak tylko traktat I ktatu berl ńskiego i nieayśli o rozpostaroiu się
mierzonej Imtytucyi i tekowy ponownie zwołane-1 Caffś BtirbVk. I1 8»nieśli prośbę o ułaskawienie. berliński będzie przez Izbę deputowanych zatwier-1 panowania włoskiego przynajmniej tak dhigo do-
mn komitetowi do przejrzenia i zdania o nim swej I ---------------  I . P e t e r s b u r g :  31 grudnia. Agence rwsss dono-jagony \ przedłożenie owo gotowem, wówczas zwo-lnóki utrzymanym będzie status quo na morau
opmu praedłoźy. Przygotowany w taki sposób sta-1 B o c h n i a  29 grudnia. Płacono za hektolitr psze- P I ’ ^  pa,n  ̂ U i  'Ta . wm0? ^ ^ ^ ^ j ła n a  zostaną delegacye, co oczywiście pociągnie za I Sródzirmnem i odpycha myśl zaboru Albanii, 
tut przedłożonym dopiero zoŁtsnie Sejmowi, ja k o L Cy 6-9o, żyta 5-25, jęczmienia 4-50, owsa 2-80 9karbn P?d ^zfJ?,d*m  J ?ia j Y  soba Praerwfi w obradach Bady państwa. Deutsche Ztg pisze: W Albanii istnieć ma obecnie

P c h u  8- - ,  bobu ziemniaków l-eo^ za 100 ^  J k t e h  żeŁnych o d „  Urz«d^ y ^  ^  tagyfh komitetów zajmujących się pro
Słomy 1-70, kilog. dlowy zawarty A“9try4 a Niemcami, roz- pagandą za przyłączaniem Albanii do Włoch.

™ch. T oścJ , .od br t “y “ ,e 1 sprowadzanej. I porządzenie ministrów handlu i skarbu, regulnjące R z v m  i  BtVc,n*a (v rvw ) Riforma zaDawnia 
W A strachanie wybuchła silna epidemia. tvmrzasowo atesnnki handlowe mied/r Anstiwa * L  u y n  W o rm a  zapawma,

wezyr, postanowili wykupywać przez bank otto-1 . ? 6, _wt?rek_ odbyła _deIe?acya |  w imienm Aust^i. Kardynał Geaid! ^zapewne
mafiski co

mi-
tenżo

wniesek do uchwały. igrocnu
mifr°7fltaS  wyjaś^ 8Di“ jakie w tej kilogr. siana 2*20, koniczu 2-40,
M a r a /a ł^ tL  f ^  v T ydZ1?  kfaj0Wy’ wezwał masła 1-20.™   ̂ k^m t jt aniiesowy do roztrsąśmsnia za-1
sadniczych punktów przedłożonej mu kwestyi.

P. Pająakowski o formował zaraz następującą
odpowiedź komitetu na przedłożone mu pjtanie:I

Przyjechali do Krakowa od d. 1 do 2 stycznia.

Ankieto ' .—. r r j  i HOTEL pod BOŻĄ. M. Szczepanowski z Kongre-
hiDoteczttP kB188i sówki, J. Kępiński ze Szczurowej, Edmund Michalski

stanowili wykupywać przez bank otto-1 V" oinu« X ^ “ ^  , T *  - L  i  i - »  P -
miesfac 100000 funtów dla ściągnięcia p ? ’ na którem ogłoszone zostały uchwalyjGuidi , z zakonna dominikańskiego Red.), przyj- 

b«nnfB/.»no hi. “uiva* i sówki, j. Łępmm ze iszczurowej, niamuna micnaisKii ,_,i, „a„;crx» ’ ’ Idelegacyj sankcjonowane przez cesarza. |  mował ostatnie Sakramenta. Jenerał M e d i c i  ciężko
łym krain wnriŁa!f,ll°fCI i5eian.sklch n?e ?  ®a' ® Galicyi, M. Knopf z Warszawy, Karol Ciszewski W ow L  j ó - i r  31 erndnia Sekretarz BDraw R s|d  pruski chcąc leszcJe znaleść powód zachorował. Jlny konsul włoski w Tunisie otrzymał
8 5 i  ■SSK hK Ł  f 0S ały’ at* f zzasi.e insty- Z Wielkanocy, St. Zakrzewski z Kongresówki, A zatrzymania majątku prywatnego domu hano- polecenie wstrzymania Bięod wszelkiego wdania się
S . f tc« J  dla realności miejskich 1 mEło - |mornicfei B Kongresówki. Sh8rmaE Ś01%gnął a obiegn 10 mihonów warskiego, gra rolę bardzo zagniewanego, że de- w zatargi między bejem a rządem francuskim. Lu-

— — —   ■ -  jputacya szlachty hanowerskiej przybyła do Kópen-ldność Tunisu jest bardzo zagniewaną na beja i
O ile wnosić można z artykułów N. fr. Presse N j  ^  ^  dał Ff“ Cyi zadoś{aCzy“

iz  dziśnrików czeBkich, myśl pojednania się C «chów L nA  y t|  n - ^ i /w a ł  król i ynńrLił n* ohind I ??ie' .
i stronnictwem wiem to a sty  tucjjnem znalazła a i e £ S  %  n ^ f ! 5 S d  # i !  k t t - v '  Ł o n d y r n  1 stycznia. D aily News donoszą z Pe- 
tylko zwolenników, lecz zaczyna praybierać c r e b ę , | I ą ^ ^ o r a  * d- 31 grudnia: Bania górali obsadziła 
która winna na siebie zwrócić uwagę. Po wzajem- E S i L "  -ną pozyc^ , w. wąwozie Chyber opuszczoną przez
nej wymianie kilku komplementów, przychodzi jużl . ? ’ kt<5reg0 .prowincyą J®!* Hanower,j wojsko angielskie, przecięła drut telegraficzny 1
do wyraźnego określenia warunków tego sojuszu.!or“  demonstracy9 prf®ci.w Bar°dowiniemieckiemu.|zerwała związki z Ali Muźydem. Kolumna wojska

miejskich uważa za pożądane, ta zaś mogłaby stać i mondck* z Kongresówki.
®ę zarazem instytucją finansową centralną dla to­
warzystw zaliczkowych."
,  Tak sfirmatowana od ,o.iedź zdawała 8is  kami- PRZEGLĄD POLITYCZNY.
tetowi zbyt ogólnikową, uważał ją jednak za wy- 
stmzającą podstawę do ogólnej dyskusji.

W zabranym następnie głosie p. Pajączkowski I De/pesze telegraficzne.
dowodził, że istniejące obecnie instytucje hipote­
czne nie odpowiadają potrzebom w gospodarstwie 
zachodzącym, bo i»irn imttoiiv »< -
nie zadawalają
zachodzącym, bo jako zakłady na z^sk obliczone B e r l i n  1 stycznia. Wczoraj nastąpiła wymiana Z jednej strony N . f r .  Presse uznaje watność Cze-1 .Rada związkowa niemiecka odesłała do komisji z Dżamruda przywróciła te związta. •— Książę 
nie zadawalają się małym procentem, a powtóre jratyfikacyj traktatu handlowego między Niemcami I chów w monarchii, podnosi ich bogactwo i mate-IP19?1?1 ks* Bwmarka z d. 15 grudnia o reformie I Elenburski mianowany został kontradmirałem, 
nie wszystkie biorą w zakres swych operacyj mia-la Austro-Węgrami, podpisanego tu d. 16 grudnia, ryalne zasoby, tłomaczy, że nie ma porozumienia I pod.a*“6w 1 ®.81; Komisja ta zdać ma Bprawę nad P e t e r s b u r g  1 stycznia. Wczoraj odbyło się 
sta i miasteczka. Ponieważ księgi gruntowe zapro- P a r y ż  30 grudnia. National mówi: Rozpocrę-1baz pewnych ustępstw, z dreg ej Politik przyznaje, [ Pr Ĵel£t0m objętym tem pismem. ^  -  ■ łr  | w katedrze preobrażeńskiej nabożeńitwo na parnią-
wadiOne zoitiły dopisro w 
“lozyć ' ' ‘ '

gmin,

Z pewnym naciskiem donosi Polit.Corresp. z Mo-1 tkę prMjścia w roku zaszłym Bałkanu; znajdo- 
,m ' n«ł»rahn'roku księcia Arnolfi I wali się na niem Cemrz, Oesarzewicz, członkowie

_ _ ------  »i«»wjr mc wvuaua, no i “w?--------  — »r ~r*“r ”» i — •; *'.*'*— y  ' T - r ------^  fo t i d m .  'XL* r?dz„n7 cbaarsklaj i wszyssy jenerałowie oraz wyż-
i poteki staną się łupem lichwy. Mówca oświadcza I dzie Btanowczo praw i wpływu Francyi, ale nie za-1 cżyć się możemy", a dalej mówi nawet, że „błędem I pmewBRiegoj uderza taić dobrae sama przez sję ,l8j ofiesrowie gwardyi i innych wojsk, które miały 
aię za tem, aby nowa Instytucja hipoteczna stuła I mierzą wcele zmienić politycznej sytuacji Francyi było artykułów fundamentalnych, iż tradycje i aspi-P,a“ r5wa,e2 2 sześciotygodniowych odwie- | w tej przeprawie udział. Wieczorem dany był 0-

 ̂ zarazem instytucją centralną kas zaliczkowych morzu Śródzśemnem. racye takiego żywiołu nie dość uwzględniały". A I azi“ msjącycn byc prostą graecznością. Książę ten I biad w pałacu zimowym, na który zaproszono je-
zez co zyska dobre organa na prowincyi i wv-l R z y m  30 grudnia w noc?. Osservatore Roma- j więc Politik  odstępnie cd artykułów fundamental-1 a. b lipca 185^ odbył już metyl ko wojnę nerałów i wyżsżych oficarów gwardyi. Cesarz miał

ti.Sa opinię, że bez przyczynienia sie fandu-zu n° zamieszcza pismo Ojca Śgo z d. 24 b. m. do nycb, będących dotąd dla Czechów nienaruszalną me!Biefki)- francu3ką, ale także rosyjsko-turecką przemowę, w której wspominał o waleczności wojsk
-  1    ”        ”  ' "      ’ ’ 1 ma być w najwyl- szych sfe-1 gwardyi 1 wyraził im Bwoje serdeczna dzięki. Fo

_  o _ _ '  I okrzykach pełnych zapała —  wzniesiono toasty na
krajowego w kwocie pół miliona złotych rTóikich|Rrcybisknpa kolońsfeiego" M e l c h e r s a ,  następują-[ świętością; za to N . ' fr . Pressś nawzajem powiadałw B«Tgarji
trudno przystąpić do dzieła. Icei treści: Panież dziekuie naprzód Arcybiskupowi|że przy dobrej woli z obu stron moea rzeczy sieIFa£ . rosyjSiich, persona gratissima.

Hr. Rus socks 
cznego dla .  
s już obecnie . 
tocznych ułatwiłoby

Agence russe donosi, 
Moskwie wielka wy-

r . T f — uj.a,., n j irwoiwouio niuouiau,i V.JV.VV. w.v “—j . 1—' j  ”   .- . . j  iniAwn uniuuuwit. /j3 w itim u, ze równocześnie przy■
jeżeliby równocześnie nie powstał zakład umożli- wijać się będą w sposób pożądany, a wtsdy metyl- Ljeat bardzo moiebną do przyjęcia", (sehr annhem- f y®f i : ks- .Battsnbsrgiem, pomnąc na to, xe jeden dft 25 jetni jubileusz panowania cesarza Ale- 
wiająoy włcścianowi umorzenie długów pod ucią- ko Kościół, ale oraz społeczność drogocenne zbie-1 bar) i do punktów wymienionych przez N. f r . \ l  stryjów jego siedział już na tronie greckim, lubo Sandra, mają się tam odbywać szczególne uroczy 
ilrwemi warunkami zaciągniętych. Mówca żąda, aby I ?ać ztąd będzie owoce. Złe zagrażające społeczno-1 Presse dodaja jeszcze żądanie Uniwersytetu c ie s - |na B!m utrf ymać 819 nie um!ał 1 Istości.
nowy zakład hipoteczny otrzymał takie same przy Iści wynikło szczególniej ze ścieśnień, jakich doznał | skiego. Jak dotąd pierwsze kroki do porozumienia I W oczekiwaniu wyborów do senatu francuskiego
wileje jak Towarzystwo kredytowe ziemskie. Kościół. „W tem przekonaniu staraliśmy się od po- idą pomyślnie, wywiązała się wjm'ana myśli mię-1 sypią się odezwy republikańskich kandydatów, a |

P. G o r a y s k i  podniósł niezbędną potrzeba zalo-1czątku naszego pontyfikatu przywrócić z jednejldzy organem wi rnokonstytaeyjnym a dzleanikami|między tymi także Bónan w formie listu do przy-| Wićdeń 3 stycznia, godzina 2 m. 30
żenią instytucyi hipoteiznej dla posiadłości wło- strony dobre stosunki między monarchami a luda-1 creskiemi, polemika ta prowadzi się spokojnie, u-1 jaciela ogłosił swój manifest, w którym ośłfiadcza|P° P°ł-— Renta papierowa 61*80.— Renta srebra, 
śdsńakith i wyraża nadzieję, ża przy stworzeniu | “m", z drugiej zaś między monarchami a Kościołem, miarkowanie i poważnie, znać, że z jedrrj i drugiej Mfl przeciw nieustającym rewolucjom i zamachom 163*10. —- Renta złota 73*25. —  Losy z r. 1860 
źródeł zdrowego kredytu, włościanin nasz posiada- OsoMbńe zaś zwróciliśmy zaraz umysł nasz do szla-1 strony kieruje nią wprawna reka. Dzienniki czeskie I stanu, a wygląda utrwalenia „repabliki wzorowej", 1114-40. — Akcye Banku Narodowego 786*—.
/icy znaczny kapitał pracy, zdoła wybrnąć z dłu-1 chetnego narodu niemieckiego, aby po ustąpieniu I proponują wybór mężów zaufania, którzy mają u-1 zapewne tegp modelu, o którym mówił Gambetta. | Akcye kredytowe 221*90. —  Londyn 116*95.
gów lichwiarskich. (zatargów kościelnych mógł tenże odzyskać znowu [łożyć punkta porozumienia się. [Rónan widzi w puryfikacyi religii drogę do tego. [Srebro 100*—.— Napoleony 9*36. Lombardy

Poruszono następnie dwie ważne kwestye, czy | dobrodziejstwa trwałego pokoju. Z naszej strony [ W każdym razie są to tylko przedwstępne kro-j Jego argomenta przeciw religii przypominają Rein-167*50. — Losy z roku 1864 140*—. — Akcye ko- 
iratytucya mająca wejść wżycie, jako zakład faipc-1srobiliśmy wszystko, co było możebnem, aby celu jki, prolog komedyi. Czechom dla utylitarnych wzglę-|kensa. jlei Karola Ludwika 232*75. —  Akcye kolei Lwo-

mn ś \  kmAaw ^_i A  nl n DAm n« wt «n«1nn ♦trlWn win wew wner. I /łAw AnolnAUn  _ I "R ran tria

i upruczi wiaHciwyco 0$ynB0SCl ni- S vv w jruw aaiy m uuudj ■ oaujr p raw a uiDburyc2uegu# mg a i i i ą a | ' ' łTV o p o n u b u o u iu  woj auum d/j, DOMicAuz<ajł|uviHu u-1 ,
ptecznych ma się także sająć innemi czynmś jiami|'®isyi a® d i kresu żywota naszego. Porządek so-[opozycja czeska, prawnopolityczną zwana. Kwestya|krucieóstwa Bułgarów. Korespondent adryanopolski| węgierskie 78*—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
bankowemi, którą to ostatnią kwestyę poruszył Dr Jcyalay, polityczny i religijny jest wszędzie prze-[czeska nie może być nigdy uważaną za czysto-we-1Polit. Corr. twierdzi, że tym Bposobem Rosjanie 1101*. — Akcye kolei półn.-zach.j austr. 109*—. 
Arnold Rappoport. [wrotnemi naukami i rozpustnemi zuchwałemi a- [ wnętrrną przedlitawską. Artykuły fundamentalne [chcą odwrócić uwagę Europy od niesłychanych o-|6% Listy zast. hipoteczne 90*75.— Marki 57*80.

Pp. Dyr. K i e s z k o w s k i  i Dr G n o i ó s k i  prze-1myślami ludzi zaślepionych tak dalece zagrożony,[użyte były jako broń stronnicza, od nich więc u - [kruciefistw, jakich dopuszczali Bię Bułgarowie wjRuble 112*62. — 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
mawiają za czynnościami wyłącznie hipotecznemi, jte  jak sądzimy, zaniedbalibyśmy obowiązków na-[stąpić było wolno, ale praw historycznych nie ła tw o |*  roku zeszłym. Komisja rosyjska nie mogła do-[kredyt. Ziem. 87*50. 
p. dyr. Kieszkowski przedstawia mianowicie, że in szego urzędu apostolskiego, gdybyśmy zaniechalijpoświęcić. Uznając więc całą doniosłość sprawy[kładnie podać cyfry pomordowanych, sami jednak| Usposobienie giddy: stałe.
n f t / f n / i o o  K ftf ia w i iM ln tn  J / .  1   * ii_ ! I A n n r . t n « H«A il»S n i n  A e ła h iA n o I  t n / i  2 /1 . . aL _ aL  I n f io o w A w in  o A S triunw  n w n n w n a iA  Am «■ «1« 77.12 Istytucya będzie miała już do walczenia z widkiemi | udiielać społeczności śmiertelnie osłabionej, środ- 
trudnościami w udzielaniu pożyczek na grunta j ków skutecznych, jakie posiada Kościół na zbawie- 
włościafiskie i małomiejskie, które jednak wobec | nie społeczeństwa. Będziemy więc dalej działali dla 
naglącej potrzsby, nie powinny zrażać w bezswłc- narodu niemieckiego pośród przeszkód wszelkiego 
nrnem jej założeniu. Unikać jedaak, zdaniem jego | rodzaju, gdyż dusza nasza nie znajdzie nigdy spo- 
wypada wszelkiej konkurencji domowej z innemi [ koju, dopóki pokój kościelny nie zoBtanie w Niem- 
?akładami, które czynią zadość potrzebom i zktó-jczech przywrócony. Ażeby usiłowania nasse odoio- 
remi nowy zakład nie mógłby wytrzymać konku- j sły rychły skutek, zwracamy Bię do episkopata nie 
rancyi. Dla tego więc nowa instytueya nie powinna 
asś obejmować większych posiadłości, ani wdawać 
się w niepewne interesa bankowe.

Przeciwko tym zdaniom występuje Dr Arnold 
a p p o p o r t .  Po zaprowadzeniu ksiąg hipotecz­

nych po gminach, hipoteka włościańskich i wię-

podniesionej obecnie w Wiedniu i Czechach, wi- j oficerowie rosyjscy przyznają, że w okolicach Fili- 
dzimy w niej tylko pierwszy zawiązek układów, j popola, Kazanłyka i Sliwna padło z ręki Bułga- 
które dopiero w przyszłości może mogą doprowa-1 fów, 70,000 Turków, Greków i Żydów. Protesta- 
daić do ugody. Nie idzie tu o pokój, ale o rawie-|cya komisarzy rosyjskich wyszła z kancelaryi dy­
szenie broni. Jeden jest dziś punkt styczny między j plomatycznój ks. Dundukowa i napisaną została za 
Czechami i Niemcami, jeden cel może ich łączyć: I jego natchnieniem.
obalenie przewagi madiarskiej i polepszenie poło- E Rosyanie spieszą się z organizacją wojskową 
żenią finansowego. Ale po za tem co? Czesi mogą[Bułgaryi, milioya bułgarska jest już na tej stopie

mm p M fiif  1 papier im pili.
Honjpratra«7l fempleakł*!.

2 Stycznia
kszych* poBiadłośoi Btanowić badziaTe^Eą kategorye. | “nSe! papv?0r* ro*̂ j"kL * * ło°3«tiik)

należało więksae posiadłości z zakresu działania j Dnkat holenderski wainy . 
nowej instytucyi. Mlgdsy czynsościami bankowemi Duk*t *ustrya«ki 
zaś ekosta weksli najmniej naraża instytucje fiaan-1 PńHmparyU

ważoa

1
100
1
1
1
1
l

płaca

£ e na niebezpiecbóstwo. W banku narodowym I ao-mukArim « « « ._____ .
stanowiła ona i stanowi dotąd najrozlrglejsze pele [ Srebro ansfeyaokle (za 1 *5r.) ...............
działań, a wezssie przesilenia w r. 1873 nie przy- [ Kupony nutr. ambr. płatne . (m 100 sir.) 
ai/jeła ona ma prawie żadnych slrat. I L isty  zastawne i obligi:

o samo przf silenie okazało też, że u nas, chociaż roz-16^ pożyoska krajowa galicyjska *
łój przemysłu i handlu obraca sio W szczupłych ra- \ Ohbg ĉye indemnizaoyjne galio. ^
web, znajduje się jednali w stanie zapsłnego zdrowia. £  |!9̂  zas** ^ow* M ^ *  2?em*, S %Ja)! i  -j 5 . r i ^  ilsty zast. Tow. kredyt, ziem. p q

. P ^ e u y s ł  zb&wi£>2UU6 cddna  6^ listy hipoteczne banku hipot. / j  ^
■ wlnśctwo. Otwierając mu więc nowe źró­
dła. kredytowe posłuży sig tem gkutecaniej asachwia- 
nym ds-ś mtereaom włościańskim i uratuje się je 
te® pewniej. Mówca oświadcza się więc za tom, 
ażeby no? a instytneya nie tylko weksle towarzystw 
zaliczkowych, a!e tafeźa o ób prywatnych eskonto- 
wałiL Niebezpieczeństwo wszelkie da się usunąć 
ndsłą instrukcją jsk w tangu narodowym.

Hr. Henryk W o d z i c k i  zwrócił uwagę "na niektóre 
pcmkta niedotknięte w totu dyskusyi, cr.y usianowiee 
aowj zakład ma być krajowym t. j. fandus:mmi 
krajowemi założonym, czy tylko zakładem podda­
nym pod opiekę i kontrolę Wydziału bajowego.
Objaśniając następnie przykładami, jak wielkie tm- 
dneśd mają do pokonania istniejące zakłady kre­
dytowe w ściąganiu swych należytoścl, uważa uzy-

g.s
M *
1*3•§
noo~

6^ listy hipoteczne u«uou m p .. / h -=
W  listy (Unźne galic. zakł.włoSo. ) % ^
5V, listy zast. g. z. kr. z.wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a.
6ji listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
Sjrf listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
!■£ listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (100jś) 

listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.)
listy zastawne Król. Pol. ser. H. (za 100 r.)

5 listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.)
i f f  listy likwidae. Król Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe:
Ąkeye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ n Lwowsko-Czemiow. ,  .  200
„ bipot We Lwowie wpŁ 300 zł. .  200
„ tanku gaL d. h, i przem.wKrak, ,  80

111 50 
1 67 

57 25 
5 50 
5 50 
9 27 
9 43

99 50 
99 —

89 —
83 50 
80 -  
85 50
90 —
91 -

86 -

90 -

94 50
50 -* 2  
98 —o
98 -ĆS
99 —A  
88 75 2,

230 50 
121 50

60 -

żądąjf

112 75 
1 78 

58 25 
5 63 
5 63 
9 48 
9 65

101 -  

100 -

85 60

86 75 
91 50

95 -

89 -  

93 — 

97 50
7 0 - a
 ją

100 5oS
90 75£

234 50 
125 —

80 -

plac#. żgdaję
Losy kra jom :

Losy miasta Krakowa . 
Losy m. Stanisławowa .

14 25
20 50

15 50

W ie d e ń  31 Grudnia.
5jt zjedn. dług państw, bank. 
5 .  a n a  Brebr. 

ff Obligacye ind. niż. Austr. 
a n a OZOSkie

» » węgierski 
» * n galioyjsk.
.  B „ bukowiń. 
a a n siedmiogr. 

węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

61 65
62 8? 

104 50 
102 —
79 25 
84 -  
79 50 
73 50

102 20

61 80 
62 95 

105 -  
103 — 
80 2b 
84 75 
80 50 
74 75

102 40

L isty zastawne:
5j( Banku naród, listy .

„ galicyjskie . . . .

6” galic. zakł. kred. włość.
6 » Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
7 a n n n n n n n 20

n u n i i  n n n 
j/ Tl n » 86 
5j t  wegierskie listy , .
5„ zakł. kred. austr. . .
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latach .
5„ Domen, państw. 120 złr. 
6n Banku gal. hipot. . .

99 -  
79 50 
85 75 
92 25 
91 25 
95 50 
88 - -  
94 — 
76 50 

110 75

94 50 
141 25 
90 75

99 20 

86 25 

92 50

77 25 
111 25

141 50 
91 -

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 . 

a a  11 1854 .
297 -  
108 75

302 -  
109 25

B3DAKT0B ODPOWIEDZIALNY I WYDAW0# 
A n to n i M lo J b u io ta siL

Losy pożycz, z roku1860 . 
losów pożyczki austr. 
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
prem. pożyczki węg. 

Losy Comorente . . .
9 kredytowe . . .
n żeglugi parowej na

Dunaju...................
a księcia Salm. , .
» „ Palfly . ■
a ,, Clary . .
» hr. St. Genois . .
,  miasta Budy . .
* Windisohgraetz. .
a hr. Waldstein . .
„ Keglevich . . .
a Rudolfa . . . .
B tureckie 400-frank,

Akcye bankowe i przem.
Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi parów, na Dnnąiu 
Kolei północ. Ferdynanda

rzędowej fr. a. . . 
zachód, o. Elżbiety 
południowej . . .  
Galicyjskiej . . . 
Czemiowieckiej 
Albrechta . . . .  
węg. półnoo.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . . . 
wschodnio-węgiersk.

płaog

114 -

Il23 75

139 50 
27 — 

162 75

41 75
28 50
29 — 
36 25 
29 
27 75 
23 — 
15 50 
15 50 
21 -

784 
219 80 
485 -  

2022 
253 50 
158 50 
68 -  

|232 50

19 -  
115 50 
115 59 
115 75

106 50

żgdaji

114 50 Kolei austryacko-półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa 

124 25 Banku anglo-austryackiego 
Zakładu kredytowego węg. 

140 — Banku galioyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie

163 25

95 50 
42 50 
29 50 
29 75 
36 50 
29 75 
28 
23 50
15 75
16 — 
21 25

786 -  
220 
487 -  
2027 

254 -  
159 
68 50 

233 -
123 25123 75

20 -

115 75
116 -  
116 25

99 75100 -  
106 25106 75|

107

płao*
Napoleondory . . . 
Suweryny angielskie .

127 — 127 50 Imperyały rosyjskie .
96 — 96 25 Srebro........................

213 40 213 60 Srebro (kupony) . . , 
Bank. pań. Niemiec; za 100 m. 

 Rubel pap.........................
n hipotecznego
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:
Kolei Koszyoko-Bogumiń. 

państwowej 500 fr. 
Emisya z r. 1867 .

Cdniowej 500 fr. 
y 1875-1876 6* 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

a ,  100 w. a.
a n w srebr. 5

połud. półn. niem. 5^ 
za 100 złr. w. a. . 
5j< w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5< za 100 złr. 
Emisya U. . . . 
Lwowsko-Czemiow. 
300 złr. (w sr. 5^ za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5j4 za 100 złr. 

Austr. Lloyd 100 złr.m.k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty:
184 50 185 50 Cesarskie korony

dukat na wagę

250 
100 50

69 — 
153 25 
152 -  
110 50

101 30 
95 50 

103 50

86 50 
79 50

100 
99 25

76 
78 50 
63 75

75 40

87 25

5 58 
5 67

101 -

żędajf

69 25 
159 25 
153 --  
111 -

104

87 —
80

100 50 
99 50

76 50 
79 
64 -

75 90

87 75

6 59 
5 58

h w ó w  31 grudnia.
Dukat holenderski . . .

„ cesarski . . . .  
Póhmperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . .
Marki ( 1 0 0 ) ...................

80 Listy zast. Tow. kr. gal. 5^
* ^  . 4^  a Banku hipoteozn.

Obligi indemn. bez kupon.
Akcye kolei gal. K. L. bez k.

a „ Lwow.-Czem.
Banku hipot. gal.

W a n s a w a  31 grud.

Listy zastawne lej seryi ,
, „ 2ej seryi .

kupon . , 
i nowfl • i

kupon . .
, likwidacyjne . . .

kupon . . 
Kolei warszawsko-wieded.
. ,, .. bydgosk.
Sosyj. poży wka prem. 1864r. 

■ h u 1866r.

płac* SSOlRjS
9 35" 9 36

11 83 11 88
9 63 9 64

100 - 100 10

57 75 57 85
1 l i " 1 11”

5 47 
5 51 
9 60 
1 74 
1 11 

57 50 
85 55 
80 40 
90 50 
83 80 

231 50 
121 25

rub.| kop.
100 —  
100 20 

010 
96 10

012 
89 50 
3 3 -

240 -

5 56 
5 59 
9 70 
1 81 
1 13 

58 30 
86 30 
81 30 
91 40 
84 60 

234 — 
123 W  
2 5 1 )-

rub.|kop.



CZAS z Piątku 3 Stycznia 1879.
M&sż

Medaliki Gierczwałdzkie
wyrób aujpiękniejeiy paryski, białe lub żółte, po 
S o. sztuka, 30 c. tuzin, 3 złr. en gros (144 sitak);

Obrazki Gierczwałdzkie
małe do książek po 8, 5 I 16 cent. u tnka , oraz 
większe na różną ceno, ma w zapasie (3069 1-3)

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a
Dra W ładysława H iłk ow sk iego

W KRAKOWIE.

Poszuknje się od Igo lutego 1879 r. e t a n e y l  
w  T a r n a w i e  dia panienki 14to letniej, 

uczęszczającej do gimnazyum tamie, w domu, w 
którym mogłaby mieć przyzwoite wychowanie i 
macierzyńską opiekę, życzeniem rodziców o ile 
możności aby w tymże domu był fortepijan do po­
bierania lekcyi. Osoby interesowane raczą się ła­
skawie zgłosić pod adresem A . XB. poste restante 
«Sf»sł®. (92-1-3)

S u l j e k t
% dobrą rokomeadacTą i moralny znajdzie 

miejsce w Skl&dsie Lamp i Nafty

l  Okoń w M o w i e
Zamiejscowi Kają pierwszeństwo. (121-1-3)

Pcsmkuje się do kupna za go­
tówkę 500 cetnarów

czerwonej koniczyny 
tudzież lucerny.

Oferty uprasza się znacz. IS, 6. 
poste rcstamt® I s rd l i in s e n
Prowinz Sachien. (2)

w

M s 0

r  I

•s
41
< 8
41
&

4!
41

czasopismo 
wychodzące w K r& k o w l©  jf|» 
miesięcsnemi zeszytami od 1  

lipca 1866 roku, rozpoczyna 
z dniem 1 stycznia 1879 r. 

nowe półrocze.
Przedpłata i  przesyłką 

pooztovą w yiesł:
w Austryi rocznie 16 złr., pół­

rocznie 8 złr., kwart. 4 złr. 
w Niemczech rocznie 32 mrk., 

półrocznie 16 mrk., kwar­
talnie 8 ssrk. 

we Francyi rocznie 40 frank.,

8»
3>
8»
»

półrocznie 20 frank., kwar-
talnie 10 fraków.
Pojedyncze zeszyty tak z 

4gjj ubiegłych lat jak  bieżące są 
M  do nabycia o ile zapas star- 

czy po złr. 1 50 czyli 3 mrk. 
Prenumeratę przyjmuje p.

^  H e n r y k  M u l d n e r w K r a -  ijgj»

»
f r
w >

*

Olejek do uszów

41
«
41
4

141
41
m

1 4

kowie, tudzież wszystkie księ- ^  
garnie i urzędy pocztowe kra- jjĝ  
jowe i zagraniczne. ^

j jp y *  Uprasza się o wcze- ^  
sne odnowienie prenumeraty, ^  
gdyż nakład ściśle zastosowań jg^ 
nym zostaje do ilości prenu- " 
meratorów. (91-2-3)

mam

Księgarnia D. E. Fiiedlelna w Krako wie Ry nek Ł. 11
otrzymała

Almanach de Golha 1879.
Przytem poleca się z wyborem

K A L E N D A R Z Y
polskich 1 zagranicznych. [3004-3-3]

Colorlrte Hodeltlldervoin 1. Januar 1890 a n -o h n e  Fiela-ErhSIlwnf.

mięmz

H e r  B a z fe F
ist die

reichhaltigste und niltzlichste
FR AUE N ZEITUN G,

das beliebteste und rarbreitetsta
Blatt fflr Modo, 

ein Blatt f ik  sile Stands.

25.
Jahrgang.

Pramiirt:
Weltausstellung 1876.

O t r  B a z a r
bringt

vom 1. Januar 1879 ab

12 Modekupfer
and farbige 

Handarbeits -Vorlagen.
PrSnumerationspreis vlerteljShrig fl. 1 0 0 ,  mit Postzusendung U. 1 * 9 0 .

J&hrlioh erschelnen:
24 Mode-Numern.
24 Unterhłltungs-Nummern.
24 Supplemente mit 500 Sohnittmustern.
24 Beilagen mit Skizzen und Annoncen.
12 color, Modekupfer und farbige Vorlagen.

Bestellungen nimmt an di* Buehhandlung 
ren [3075-4-4]

S. A . Krzyżanowski in Krakau
entgegen, letztere liefert aufW unich P r o b e -

K i m m e r  m i t  W m le k n p f e r .

D o p p e l t  ao w ie le  I c h n l t ł n i n s l e r  a .  a n d e r e  J lo i l e l d i i i t e : ,—o  l i n e  P i e l s - E r h t t h n n g

starszego sztabowego lekarza Dr. Schmidta 
leczy wszelką głuchotę, jeżeli nie pochodzi 
od urodzenia (przytępiony słnch, esom w I
uszach bedzie natychmiast usuniętym). Cena i w Krakowie przy ulicy Fioryańskiej I 
flaszeczki z  opisem utycia 2 złr., im pro- pod L 3 3 4  J, położonej, 0  2 ch|

Licytacyjna sprzedaż realności GALICYJSKI M A D  KREDYTOWY ZIEMSKI
wincyę 2 złr. 40 c. opłatnie. (124-1-) |
Główny skład u podplianego

Julius Srfttz,
W i e n  V I* H s r l s U l f e r i k i M e l  

H r .  9 9 .

t Ł wył, tprsyw. fabryka tas 
O. ifoIzer&Oo.wWieiida

piętrach z widermachem — odbędzie 
się w Sądzie krajowym w Krakowie 
na pierwszym terminie d. 8  stycznia 
1879 r., zaś na drugim terminie dnia 
11 lutego 1879 r. Gena wywołania 
13,911 Złr. w. a. (3001-7-8)

w  K rakow ie
wydaje

Nakładem księgarni 
J. BL HimmelMatia w Krakowieposzukuje d l a  Krakowa 1 okolicy, . . . .  . _ . .,.. . .

9S«t@lmeg® z a s tę p c y  dla komisowej j wyszło i jest do nabycia we wszystkich księ-
sprzedały swych wyrobów. Łaskawe oferty 

należy adresować wprost do Wiednia.

S°|o
(125-1-3)

znajdą obfity pobccauy zaro­
bek bez żadnego wydatku go­
tówką. Oferty zna^z. AO© CL 
fl. poste restante Flume*

(4-1-3)

rw

Sg S£

gamiach

A .  B .  C .
w 24 kolorowanych obrazkach królów pol­

skich i sławnych ludzi.
Celem ułatwienia nanki czytani# umiesz­

czono na początku e®l® fth? c a d l»  w 
d n i y c b  l l t ó r a c h  * w e w n ą t r z  
tychże znajdują się wyrysowane przedmioty, 
zaczynające się na początku od litery w 
której są umieszczone n. p. w głosce A  
w yrys® w »!s®  a n i o ł a ,  w  1 .  bu ­
fe tu , b u t ,  11 b a t  l i d .  (2397 8-9) 

Prócz tego do każdej głoski abecadła jest I g 
stosowna rycina ręcznie kolorowana z opi­
sem i tak n. p. głoska A przedstawia obrazek 
królowej Anny Jagiellonki, B Bolesława 
Chrobrego, C Czarnieckiego, D Długosza itd.
Oena egzemplarza oprawnego 1 złr

«°|.
oraz

8.

B f- a  <  i

l-s &I | ^ s |

o *o) *
N «a "** fi ■ Js te.nj o pi Ti f

Również wyszło moim nakładem dziełko | 
p. t. Świtkowskiego CJłówffsi^JSRC *ą- 
a a d y  języka francuskiego wydanie trzecie, 
przerobione i poprawione. Cena egr. 80 o. 
Do tej gramatyki są zastósoware tegoż aa-

i! 3 Ńr*

Itora W yfiSsy f fm u c u a b le  do użytka
Iszkół. Wydanie trzecie. Cena 1 złr. 20 oenilg^ggo ,j0 nabycia po kursie dziennym:

Ti v©

g all oS
re 5 £ « iir> fi (g-s ^ .a ^

» 8 (J j  *

I  s  [ f  -
►»®-S O a  a

na walutę austryacką losowana w 18 lat 
i, i, »„ w  38 lat.

7“|« listy  dłużne „ w 20 lat
Listy te ąnajwtóiwsse do lokowania kapitałów

Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
żadnych "interesów bankow ych  Inh giełdow ych, 
a  aakres Jego d z ia łan ia  ograniczony Jest w y łą ­
cznie do udzielania pożyczek n a  bezpieczeństw ie 
pupilarnem  opartych.
Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zasta­
wnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał 
zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto w myśl 
ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. zaintahlllo- 
w anem  z o s ta ło , Iż takow e s łu żą  przedew szyst- 
kiem  Jako koneya n a  zabezp ieczen ie  Listów  Z a­
staw nych w  ohieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem-

Ê¥%.ńri

łO O O O O
i oŚpiewnik Polski

wychodzi we Lwowie
w  K sięgarn i fo lik ie j

plae Halicki Nr. 14.
obqmuje wszystkie piosnki narodowe, re' 
ligijne, przygodne, miłosne., bojowe itp.

0'wr Berja z 12 zeszytów 2 złr., z prze- łką 
2 zlr. 24 c.j na ładnym papierze 3 h\,

O z przesyłką złr. 3 c. 24. — Poiedyn^e 
zeszyty po 20 c. (2429 12-1 i)

Do nabycia we wszystkieh księgarniach.

O O O O O łO O O O Ó
T O W A ir  S U H O V S

w n e lk le g o  r o d z a je
ro %‘j  a sa zaliezką <2445 168 

■J.M. B ó k m eld le r, f e b ry h e  
w Wiedniu, Neubau, SHftgasse Nr. 19,

C.k. nadwornyjj^jj^m asfsynista

M .  € f e f i ł i i r t l i 9
fabryka cesar. i król. uprzywilejowanych

pleców d@ regulowa­
nia 1 napełniania

w Wiedniu, V II., Kaiserstrasse N . 71,
p o l e c a  s w o je  s ł y n n i e  z n a n e  p ie c e .

Kompletne zużycie materyałn opa 
łowego, przyjemne ciepło, palenie 
dłngo trwające, zwykła i wygodna 
manipnlaoya. — Piece te osiągnęły 
nową metodą fabrykacji^ najwyższy
stopień doskonałości.— Polerowane, 
żłobkowane i emaliowane piece, tu­
dzież z zaniklowanemi profilami bar 
dzo gustowne, po tanioh cenach.

P a t e n t ,  w k ł a d y
dla szwedzkich (glinian.) pieców wło- 
żone będą bez niewygody, bez znie­
sienia pieca, jak dofychczss w naj­
krótszym c:asie. Cena na miejscu w 
Wiedniu z włożeniem lnb na prowin­
cję z ops kowaniem sztuka 1 złr. 

Wszystkie piece są do nabycia po cenach orygi­
nalnych w następnych składach w Wiedniu: 
H e i n r i c h  B e e r ,  I . ,  B a n e n i m a r k t  1 9 .  
S c h e l e r ,  W o l f f  &  C o .,  I . ,  O p e r n g a s s e  0 .  
n i e h a r d t  d l a n c h ,  X., H o l o w r a t r i n g  1 9 .

~ lllż a z e  o b j a ś n i e n i e  w  l l l n a t r o -  
w a n y m  c e n n lh m .

H F *  Zamówienia z prowincji wykonane bodą 
ponirtualnie za zaliczką. (2889-5-5)

Medal w Paryżu

W

w
SIROP I PA STA  Doktora ZED 
na Kodeinie i Balsamie tolutań. 

skim , przeciw Zapaleniu kuna-, 
k Ww oddechowych, kohlu-

szowi. nieżytow i ha- ^  .
w K bakow ib w ąptek. PP. Trauczyńskiego i Redyka.

w P ozw aniu  u  D r a  M a n m e w ic z a , 
w G zaK K iow cA cn u  P .  Goliohowskiego.

obok Brygidek. 7|
u ’p. Kąlikcta Krzyżanowskiego, 

*  §$1(1822-8-!-wewmasetirtf

frnMHi

N A K Ł A D E M  
Braol Jeleslów w Pnemyś^

opuściło świeżo prasę 
s z ó s t e  w y d a n i e

dzieła pod tytułem

Knchnia polska
czyli dokładna i długą praktyką wy- 
pió bowana nauka sporządzania po­
traw mięsaych i postnych, tudzież 
praysp oso hienia rozmaitych zapasów 
spiżarni, pojedynczo, najtaniej i naj- 

zdrowiej.
p zes j r  ó  ’Sa e  f  a  S c h m i d t a

tnauego kuchmistrza polskiego.
Cera egzemplarza 2 słr.

oprawnego w płótno angielskie 2‘50.
(3039-3-3)

O G Ł O S Z E N IE
Życzący sobie nabyć do S itW U  

l i a n o  koniczyny czerw o­
nej zupełnie czyste

„ b e z  k a i i a a k i * 1
raczą się zgłosić pod moim adresem 
poczta D ą b i e ,  przesyłając po 15 
złr. na każde 100 k io zamówionej 
koniczyny. Cena za 100 kilo wraz 

workiem oddane na kolej w D ę­
bicy 56 słr. wa. Zamówienia przyj­
muję do 15 stycznia 1879 r. Za 
zupełną czystość tego nasienia wła­
sny produkcji zaręczam (3034-3-3) 

Zygmunt hr. Romer.

Ł Y Ż W Y
■systemów holenderskich, angielskich i nie­
mieckich ,  oraz pr&wdawe amerykańskie 
„Acme Ciab“ (3033-5-7)

H a l i f a x
b ar dzo  n i s k i c h  cenach  poleca 

A n d r z e j  S c h u l t z  
w Krakowie, w Rynku pod Nr. 26.

Przy listownych zamówieniach proszf 0 
kiadne t

po

do: podanie długości stopy.

Spekulacyjne kupna
na giełdzie na wspólny rachunek z wkładką tylko 

50-100 złr. wykonywają najpunktualniej

Lentholz Oomp.
d o m  b e n h e w y  1 u m i a n y  w  W i w d n l u ,  

E & r n t h i i e n t i a M e  N r .  4 8 .
Obszerniejsza wiadomość wnaszyeh dotyoząoych 

prospektach, które na żądanie darmo i opbtaie 
posyłamy. Wszelkie zamówienia wchodzące w zakres 
interesu bankowego i zmiany wykonane będą rze- 
*  ................................   (2959-8-3teinie i punktualnie także za zaliczką. (2959-8-3)

Bardsdfatue  _
dla Szanownych PP. właści- Q  
cieli gorzelń, piekarń, cukierń 

i t. d.
«a p §,muf n

IZ prasowane
t* *  11, mam I Rna

w Brodaoh
dom handlowy założony przed 40 la ty  

polem swój wielki i znany B R I jA U  
M E S 1 A T W  chińsko-rosyjsKej, 

jakote* rama Jamaiki,  zapraszając do 
zamómeń. (2659-25-25) 

■Cenniki na żądanie franco.
•im": Skład herbaty J. H. Czaczkesa

™ k m k \ w  BrodacJl G'a ^ cJ/*)-|ees,festal

Snaczne zuiżeDie 
ceny koksnl

z fabryki PP. Ad. Ig. Maatnera 
i Syna w Wiednia, znane w całej 
Europie, jako jedynie pewne i naj­
silniejsze i najlepsze, p rz y c h o ­
d z ą  e o d i l c ń  ś w i c i e  « •  
K r a k e w a ,  w y łą c z n ic  d e  
la a n d lu  J a n a  M a g la  w  
g ł ś w n y m  B y f ik u ,  jako do"' 
głównego składa dla zachodniej 

Galicyi.

r  K r a k o w i e : w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 

we Lw ow ie: W Galicyjskim Banku Kredytowym, 
iw T om ow ie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 

W a rS K H W le :  w Banku handlowym,
W iedniu : w Lombard und Escompte-Bank, Kftrntner-Strasse 10, oraz 

Bank u. Wećhslergesch&ft der NiederOsterreichischen Escom- 
pte GesellsChaft, K&rtnerstrasse 9.

B e r l i n i e :  w Norddeutsche Grundcredit Bank,
O ło m u ń cu : u A. C. Lederer,
B e r n i e :  w kantorze Laur. Herber,
B o ż e n : w kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżój wymienio 
inych instytućyach. (48-25-)

Tenże handel poleca również świe­
ży Łransaort wyborowych tu r c e -  
k l c h  ś l i w e k  1

XVI międzynarodowy targ machin.

Pccsąwszy od dnia dzisiejszego sprzeda- 
;amy Hektolitr Koksa, ważący 70 do 
•\rat1w. z najlepszych pruskich i morawskich 
węgli, po 50 c. Biorącym całe wagony od- 
sitfpsje się odpowiednio taniej.

Ponieważ nasz koks znanym jest jako 
znakomity materyał opałowy, tak do pieoów 
kaflowych, porcelanowych i żelaznych, jako- 
też w paleniu pod kuchnię, przeto polecamy 
takowy Szanownej Publiczności, podejmując 
się zarazem potrzebnego urządzenia pieców 
i ogssisk do opalania koksem i udzielamy 
wskazówek przez obeznanych ludzi, przy 
pierwszem użyciu tegoż.

Chcąc Saskawej Publiczności zaprowadze­
nie opala koksem ułatwió, dostarczamy h 1- 
przy odbiorze 5 hektolitrów po 50 c. z 
n iesieniem do domu. (3037-3 3)

p o w id e ł  
i doskonale ś g ó r k l  KlSBOue.

Zamówienia zamiejscowe uskute- 
czniają się natychmiast. (2163-17-)

o<

n i  i\mi

Wrocławskie Towarzystwo gospodarozo-rolnicze urządza po piętnastoletnich korzystnych wyni 
|kach także w roku 1879, mianowicie:

9,10 i 11 czerwca
Iw  W r o c ł a w i u  w i e l k ą  w y s t » w ę  I t a r g  g i s f o d a r c i y c l i ,  
I c ś n ic s y c h  1 x ® sp u d . -  f lo m o w y e h  m a c h l i  1 s p n ę t ó w .

I Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela podpisany radca rolniczy H o r n ,  
|Feldstr. l lb . ;  do niego należy też przesłać zgłoszenia najpóźniej do k c ń e a  m e r e a .

Spóźnione zgłoszenia nie bęćą uwzględnione. (3-1-8)
W r o c ł a w ,  6 grudnia 1878 r.

Przełożony
wrocławskiego Towarzystwa gospodirozo-rolnlozego

R . Seiffert. W . Horn.

Gr.

bardze dobrą 
ingera-Howego

Zarząd zakłada gazowego
Ronr. Voss.

Za złr. 30 do 35 dostać można 
mało używaną maszynę do szycia Sinf, 
lnb systemu do chwytania za pisemnem 5-lepiem 
poręczeniem, we f a b r y c e  m a s z y n  d o  H y ­
c l a  A . f i e l d l e r a  w W i e d n i a ,  V . H a n d s  
t k n r m s r s t r a s s c  11». Maszyny te były mało 
używane, są zatem prawie nowe. Przy zamówieniach 
uprasza się o zadatek.  (2776-645)

Najlepszem wstrzykiwaniem
przeciw M m o t o k o w l ,  w y d z ie l e n io m  ś ln z n  m ę i e z y t n  1 h o b t e t  i e h r o n le z .  
n y m  n le ly to n a  p ę c h e r z a ,  jest wedle doświadczeń zebranych w w ie lb ic i e  szpitalach 
francuskich, angielskich i belgijskioh B e r g e r a  p ł y n  i m o ł o w e o w y ; jest On skuteczniej­
szym, silniejszym i trzy razy tańszym jak m a t i c o  i inne preparata. C e n a  f l a s z k i  B e r ­
g e r a  p ł y n n  s n o ł o w c ę w e g o  wraz z leczniczym opisem użycia 0 O  e . w , a . ,  prawdziwy 
do nabycia prawie we wszystkioh aptekach, szczególniej w następnych n k ta d a c l s i  w K r a ­
k o w i e  u apt. W. Redyka; w T a r n o w i e  u Tenczyna; w I o w y m  S ą c z u  u Jakubowskiego.

Z a m ó w i e n i a  l i s t o w n e  wykonane będą przez te składy odwrotnie za z a l i c z k ą  
p o c z to w ą .  (2969 3-24)

Filia c. i  p .  gal. Akcyjnego Baalu Hipotecznego
w  K r a k o w ie ,  R y n e k ,  u l. lw o w s k ie j  n a  d o le ,

udziela (1858-21-;

Z A L I C 2 2 K 5
na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, tudzież na efekta 

wartościowe, niemniej przyjmuje takowe do przechowania.

K M T 0 1  1 M  O U T
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien­
nym, bez doliczenia prowizyi. Polecenia z prowincyi załatwiają

się bezzwłocznie.
Godziny czynności blorovyoh od 9 do 12 */a prsedpoł. 1 od 3 do 5 popoł.

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie
„Spółki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością*1

przy ulicy Ś W . Jana w  domu pod Mr. 3 0 5  urzędująca, 
zawiadamia strony interesowane, że 

jak dawniej tak i nadal 
a) eskontuje w ® k s lc  swoich Członków, (2983-5-8)
b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzy­

szeń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel­
kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na ta­
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro­
cent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechrauesięczaem wypowiedzeniem l l # € m  od sta rocznie,
2) z krÓEszem wypowiedzeniem liześć od sta rocznie.

H a s a  T o w a r i y i t w a  z w r a c a  w k ł a d k i ;
od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie 

do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia,
od 200

500
1,000
2,000
3.000
6.000 
i tak

złr. do 500
„ „ 1,000
» » 2,000
„ „ 3,000
„ „ 6,000

10,000
dalej

złr. za 10 dniowem wypowiedzeniem,
a » „  „
n » 3 0  „ M
n » 4 0  „ ;s
» » „  B
« » 7 5 „  »

stosownie do wysokości złożonych kwot. 
Kraków dnia 14 grudnia 1878 r.

D y r e k t o r o w i e :
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski

Do dzisiejszego Nru dołącza się Prospekt na drugie wydani*, 
dzieła p. t.: „PISMO ŚW IĘTE STAREGO I  NOWEGO TE 

STAMENTU“ , z illustraeyami G u s t a w a  D o r ć ,  wychodzące w Wai 
szawier nakładem Michała Gliicksberga._____________________ _

Gsdpskaai Drukami BCZASU“s Odpowiedzialny rsądca Drukarni M u f Ł*hmńtki,


